
Nr 148. Kraków, Wtorek 25"Czerwca 1901. Rok XX.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uiuczyśtyck 

P p a n u m e n a t a  w y n o u i :
■lorfoznlo
3 korony 

a kor. 70 k.
8 . M .

W miej s e n .........................................
W A antro-W eg., i  p rzesy łką poczt. 
W P ań stw ie  Niemieckiem  . . . . 
W e W łoszech, F ran cy i, A nglii, Belgii, 

Szw ajcary i, T nrcy i i inn . k ra jach

reeznle: pótrooznlo kwirtalnlo:
24 koron 12 koron 6 koron
32 „ 16 „
40 „ so „ W „

48 „ *4 „ 13 „
Oddzielny numer kosztuje 10  h., z przesyłką pocztową 12  h.: —  we Lwowie w Biurze dzień* 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 b.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lko  n a  ca ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza alf 
tadsyłać Kran co do Administracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listóu lUelrannowanyck

nie przyjm uje się.
Bękapis&u) nadsyłanych łiedukeya nie zwraca.

A d res KadaJroyl 1 A d m ln la tra o y l : , , S  i u  form a* n i. J a g i e l l o ń s k a  i ł .  
T elefon R edakoyl N r 41, A d m ln la traoy l 401.

N O W A

REFORMA
P p e n u m e p a t ^  p m y j m u j ą i

sa io la ja o o w ą : Administraoya „Nowej Reformy* i  wwyatkle unądy _
w a : Administraoya „Nowej Reformy*. — Magazyn mowom F. ł  Grigara i  OUdwna trafika 
w Rynku — Agencya J. Hopcasa i A. Saloiinmowe., glac Maryacki 2. — Heaśs St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ukietc ni. Karmeli* 
oka 18. — Z a m la ja o o w ą  p re n u m e ra tą  t  o g lo a s e ń la  przyjmują: R»nr» dzienników we 
L w o w ie  Lndwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r ą e m y i ln  Heeae* 
los. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg W W ie d n iu  pp. Haaaenatein A Vogier (toki > 
w Hambnrgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrooławin) — JL O? 
peiik, R. Mosse (ta»ie w B srlinie Hamburga, Monaohinm i Norymberdze). — Hor? m b 
Goldschmied, M. Dnkes, H. Sohalek, J. Danneberg. — W IP a ry ir . Sooićtś Mntuello de 

Pnblicitó A. L o r e t t e ,  dircctenr, Rne Caumartin, 61 
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje wyłąosniedo tego upoważniony p. J a n  f i try o h a ra k l,  Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca w ieńca drobnem pismem (petit) ca pierwszy ras 80 h, as kaidy 
następny raz po 10 h. — N a d s s ła n s  po 60 h od witraża za każdj raz. — N ak ra lo g U . po 30 h od 
wiersza. — G ło sy  p n b llo s n s  po 1 kor. od wiersza. — Z a ł ą c z n lu  o „N. Reformy* (proapekty, 
oyrknlarze, ogłoszenia itp.j przyjmuje się za oenę 3 kor. od 100 egz. dla zamiejscowyoh, a 1 kor. 
odlOO egz. dla miejscowyob prennm. NaleiytoSC należy naprzód nadsyłać pneka.em  pocztowym.

Od Administracyi.
Celem uregu low an ia  n ak ład u  upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, k tó ­
re j w a ru n k i podano w  n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscową 
przy jm uje - t y l k o  A d m in is tra c ja  „Nowej 
R eform y" w K rakow ie  i ageneye, w ym ie­
nione w nag łów ku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 
początek powieści „Dziesięć lat niewoli mo­
skiewskiej*.

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re­
formy* taK m iejscow i, jak i zam iejscow i naby­
wać mogą po z n i ż o n y c h  c e n a c h  d w a  
c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ B I o w e  M o d y “  
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, po 2 K 40  h kwartalnie, oraz:

„ Ś  m i g u  s “
dwutygodnik humorystyczny po t K 80 h kwar­
talnie'

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach przyjmujemy od nich wyjątkowo podczas 
pory kąpielowej prenumeratę także tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową 70 h na tydzieii

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

Timeo D&naos...
K ra k ó w , 24 czerwca.

Z miną nękanej, niewinnej ofiary, wylewa 
żale krakowski organ konserwatywny, że wszel­
ka myśl reform ekonomicznych i socyalnych, 
wychodząca z jego obozu, spotyka się z wiel- 
kiem niedowierzaniem wśród stronnictw opozy­
cyjnych, które nie przypuszczają ze strony 
wnioskodawców szczerej intenoyi służenia pu­
blicznej sprawie, lecz nieraz, nie zbadawszy 
nawet dokładniej sprawy, przeciwko niej urzą­
dzają kampanię.

Nawet gdyby tak było, jak  rzecz przedsta­
wia organ panów krakowskich, nieby w tem 
nie było dziwnego. Trudno żądać chyba, aby 
stronnictwa opozycyjne z góry przypuszczały 
dobrą inrencyę tam, gdzie zawsze była perfi- 
dya, ukryty, raz lepiej, raz gorzej maskowany 
zamiar przemycenia interesu koteryi. Z całej 
dotychczasowej roboty konserwatystów w k ra ­
ju to jedno musi się wynieść przekonanie, że 
tara nic nie robi się bez polityki, i to bez po­
lityki koteryjnej; gdyby inaczej było, kraj nie 
marniałby w bezgranicznej nędzy i ciemnocie, 
a wszechwładnie w kraju, zarówno w samo­
rządzie, w ciałach ustawodawczych, jak w rządzie 
krajowym, nie panowaliby wyłącznie i wszech­
władnie konserwatyści. Do tego wszechwładztwa 
doszli oni jedynie i wyłącznie odtrącaniem od 
udziału w sprawach publicznych wszystkich 
innych stronnictw; kraj zaś do upadku dopro­
wadziły chyba nie dobre i rozsądne rządy, 
lecz błędnie i samolubnie, ze stanowiska kote- 
ryjnego pojmowane, traktowanie spraw publi­
cznych. —  Bo nie może na pożytek kraju 
wyjść, i rzeczywiście na jego korzyść nie wy­
szło to, co dogadzało jednej koteryi, kładącej 
na  pierwszem miejscu interesa centralnego rzą- 
dn, zasłaniającego się dynastyą, — bo przecież 
zasadnicza musi być różnica między polityką 
centralistyczną i dworską, a polityką krajową 
i narodową.

Przez tę klikę konserwatywną, która nad 
brakiem zaufania ogółu łzy krokouyle dzisiaj 
wylewa, rządził zawsze i rządzi dzisiaj cen­
tralny rząd wiedeński; ona nawet sama sobą 
nigdy nie była i nie jest, o n a  j e s t  p r z e -

B A J O K A S .
w

Żerowisko litewskie.
P ow ieść współczesna.

Część druga.
26 (Dokończenie.)

Siedm miesięcy poświęcił Łazowski tej 
p ra c y  drobiazgow ej i mozolnej i s tw orzył 
też, poza obrębem ś ledz tw a urzędow ego, 
całkiem in n y  i n iezm iern ie  dokładny obraz, 
z w ią zan y  logiką faktów i n a d  w y ra z  wymo­
w nym  kolorytem stosunków  i ludzi.

P ro k u ra to r  by ł oburzony. K ilkakro tn ie  
z w ra c a ł  się do p re ze sa ,  żąd a jąc ,  ażeby  ode­
b ra ł  głos świadkowi.

Więc p re ze s  zrobił genera łow i ostrzeże­
nie p ie rw sze  i zag ro z ił  k a r ą  p ien iężną ,  pó­
źniej sk a z a ł  n a  dziesięć rubli g rzyw ien ,  
w końcu za ś  aż n a  d w adz ieśc ia  pięć. Lecz 
mówić dał.

Ł azow ski w y s łu ch a ł  os trzeżen ia  z n a leż ­
nym szacunk iem , potem zapłacił  rub li  dzie­
sięć, w re szc ie  dodał jeszcze dw u d z ieś tia  
pięć i mówił tak  długo, aż... skończył.

A podczas  mowy jego Czujko i P igulow- 
skij zg rzy ta l i  zębam i z wściekłości, p o p i  Ki- 
dorenko klęli po cichu, a  ż a n d a rm  kręcił 
głową, ostatecznie już ogłupiałą .

d e w s z y s t k i e m  p a r t y ą  r z ą d o w ą  i 
d w o r s k ą :  to sobie przecież musimy powie­
dzieć jasno i otwarcie. Taka partya nie zasłu­
guje na zaufanie ogółu, który pragnie prowej 
dzić w pierwszym rzędzie politykę narodową i 
krajową, i który w robocie swojej chce być 
niezależnym.

Partya konserwatywna użala się na nie­
ufność w przyjmowaniu jej wniosków! A ileż 
to wniosków ona odrzuciła w Sejmie i Kole 
polskiem dla tego tylko, że one wychodziły ze 
sfer opozycyjnych, a przyjęła je, gdy je  pono­
wiono ze strony konserwatywnej. Przypomnimy 
tylko, oprócz całej plejady spraw innych, spra­
wę inderanizacyi i konwersyi długów krajo­
wych! Dzisiaj podoba się konserwatystom w naj­
krótszej ze wszystkich sesyj, przemycić tak 
zasadnicze ustawy, jak o włościach rentowych, 
o indemnizacyi lasów, o gminie zbiorowej itp. 
Czy na to kiedyindziej czasu nie było ? W a­
żniejszą od tego wszystkiego byłaby kwestya 
szkolnictwa ludowego, która jest sromotną pla­
gą kraju, — dla czegóż ona nie boli konser­
watystów tak, jak  ogół k ra ju?

Społeczeństwo, przypatrujące się koteryjnej 
robocie stańczykowskiej od lat z górą trzy­
dziestu; społeczeństwo teroryzowane przez gar­
stkę konserwatystów na każdym kroku życia 
publicznego, ma chyba zbyt wiele powodów do 
powiedzenia: „ T i m e o  D a n a o s " ,  ilekolwiek 
razy cisami konserwatyści zbliżają się do niego 
z jakimś nowym projektem ustawy, mającym 
odegrać rolę uniwersalnego plastra na rany.

Z Wielkopolski.
(Nowe pomysły Komisyi kolonizacyjnej. —  Policya wobec 
wieców polskich. —  Hakatyzm w arepi pruskiej. —  Pe- 
tycya z Miłosławia w sprawie nauki religii. —  Młodzież 
polska w Paryżu wobec prześladowań młodzieży polskiej 

w Prusiech. —  Wiec polski w Paryżu),

Komisya kolonizacyjna coraz to mniej znaj­
duje chętnych nabywców niemieckich na wy­
dartą Polakom ziemię, skoro niedawno roze­
słała okólnik do landratów i burmistrzów, pro­
sząc ich, ażeby robotniKOw, pozbawionych za­
jęcia w zachodnich prowincyach Prus, namawiali 
do osiedlania się w Pozn»ńskiem. Komisya czyni 
tym ludziom daleko idące ustępstwa, żada mia­
nowicie, ażeby mieli 800— 1500 marek gótówki, 
a w zamian chco jm oddawać parcele rentowe, 
oczywiście pod warunkiem, że są „dobrymi 
Niemcami*, to jest hakatystami. Nie wielki 
musi być popyt na te parcele, gdy Komisya do 
takich musi się uciekać środków, ale szowinizm 
pruski woli, ażeby ziemia przez długie lata le­
żała odłogiem, byle tylko polscy włościanie, 
łaknący wprost ziemi, nie zajęli nawet jednego 
zagona.

Mówiono do niedawna: „il-y-a des juges a 
Berlin* i rzeczywiście sądy pruskie odznaczały 
się niezawisłością przekonań. Dzisiaj, niestety, 
należy to już do przeszłości, co także policzyć 
należy na karb zasług starego Bismarcka. - 
Władze policyjne rozwiązują polskie zgroma­
dzenia, albo ich wprost zabraniają, a rekursy 
albo nie odnoszą żadnego skutku, albo też wy­
roki przychodzą jako „musztarda, po obiedzie*. 
Policya wyrosła ponad głowy innych władz i 
rządzi jak szara gęś w prowincyach polskich. 
Ustawa z dnia 11 marca 1850 r. wyraźnie o- 
rzeka, że w takim tylko razie dozorujący urzę­
dnik ma prawo rozwiązania zebrania, jeżeli w 
zebraniu pojawią się wnioski lub propozycye, 
zawierające wezwanie albo podnietę do czyDów 
karygodnych, albo jeżeli się w zebraniu poja­
wią uzbrojeni ludzie. Na zebrania niepolityczne, 
aje na których omawiają się sprawy interesu 
powszechnego, nie potrzeba bynajmniej przy­
zwolenia policyjnego. W ystarcza tu  najzupeł­
niej zameldowanie zebrania na 24 godzin przed­
tem władzy policyjnej, która obowiązaną jest

wydać natychmiast urzędowe poświadczenie za­
meldowania, które na żądanie dozorującemu 
urzędnikowi przedłożonera być powinno.

Jak  widźimy, ustawa jest jasną, ale jeszcze 
więcfej oczywistą jest zła wola policyi, która 
Polaków uważa za obywateli „drugiej klasy*, 
pewną będąc bezkarność-. W ten sposób po­
stąpiono sobie z wiecami w G o s t j n ^  Szubinie 
i Buku, a odrzucanie rekursów przez wyższe 
władze świadczy, że w sprawie tej istnieje ci­
che porozumienie pomiędzy Berlinem a poznań­
ską hakatą.

Armia pruska uprawia w najlepsze hakatyzm, 
dając w ten sposób wstęp do armii prądom po­
litycznym. co się na niej może zemścić kiedyś. 
Z Krotoszyna donosi „Dziennik Poznański*, że 
rezerwistom, k tó rzy ' tara odbywali I0-dniovve 
ćwiczenia wojskowe, zabroniono odwiedzania 
lo  lokalów i to 15 polskich i l  niemieckiego. 
Rezerwiści sami zaraz to czuli, że chodzi o 
bojkot polskich restauratorów i przypuszczali, 
że niemiecki lokal był może dla tego tylko za­
kazany, aby w danym razie módz się powołać 
na to, że nie same polskie lokale były wzbro­
nione. Słusznie wzywa „Dziennik Poznański* 
właścicieli zbojkotowanych piwiarń, ażeby wy­
toczyli wojskowości z tego powodu proces o 
odszkodowariie.

W  sprawie nauki religii w szkołach ludo­
wych wysłali rodzice polscy z Miłosławia po­
danie do ministra oświaty, żądając, ażeby mi­
nisterstwo wysłało na miejsce komisyę, złożoną 
z ludzi nieuprzedzonych, celem stwierdzenia, iż 
rozporządzenie, nakazujące wykład religii w ję­
zyku niemieckim, musiało być wydane na pod­
stawie jednostronnych a błędrych sprawozdań, 
jakoby dzieci polskie tak dalece językiem nie­
mieckim władały, iżby wykład religii w tyra 
języku zrozumiały. Skutkiem zażaleuia wysła­
nego również do inspektora szkolnego, nakazał 
tenże względniejsze obchodzenie się z dziećmi, 
sam widocznie przekonany nie o systematycz­
nym biernym oporze, lecz o niemożności dzieci 
postępowania w języku niemieckim. Najwa­
żniejszym atoli faktem jest to, że w podaniu 
swojem do ministra, zażądali obywatele Miło­
sławia, ażeby dzieci ich, podobnie jak  dzieci 
Niemców, uczyły się religii w języku ojczy­
stym.

Prześladowanie młodzieży polskiej pod zabo­
rem pruskim znalazło żywe. echo poza grani­
cami królestwa pruskiego. I tak „Koło*, sto­
warzyszenie młodzieży polskiej w Paryżu po­
wzięło na ostamiem posiedzeniu swojem d. 8 
b. ra. uchwałę, ażeby otworzyć w „Kole* listę 
składek na fundusz dla młodzieży polskiej, 
prześladowanej w zaborze pruskim; postarać 
się o jak  największe zainteresowanie kolonii 
polskiej w Paryżu sprawami szkolnemi i poło­
żeniem młodzieży polskiej pod zaborem pru­
skim, oraz rozwinąć wśród rodaków agitacyę 
na rzecz „Funduszu młodzieży polskiej, prze­
śladowanej w zaborze pruskim*; zwrócić się do 
zarządu „Zjednoczenia towarzystw młodzieży 
polskiej zagranicą* z wnioskiem zawezwania 
wszystkich towarzystw zjednoczonych do zaję­
cia się tą  sprawą. W tyra celu zwołuje mło­
dzież polska w Paryżu w i e c  p o l s k i ,  który 
udbędzie się d. 29 b. m. w „Cafe Marengo* (6 
m e Marengo).

K in s p o M in c r a  „Nowel Mm".
R z e sz ó w , 20 czerwca. 

(Sprawa przyłączenia do Rzeszowa Ruskiej Wsi i przysió ł­
ków Drabinianka, Wygnaniec. —  Korzyści tego' połącze­
nia. —  Kto sobie tego nie życzy. —  Statystyka  rzeszow­
ska. Stosunek ludności chrześcijańskiej do żydow­
skiej. -  Statystyka gospodarcza. —  Stowarzyszenie urzę­

dników miejskich).

Górnjącą nad inne spraw ą dl? mieszkańców Rze­
szowa je st przyłączenie do miasta gminy Ruskiej

W si. oraz st.aroniwskich przysiółków Drabinianka 
i W ygnaniec. N am ralny rozwój miasta wskutek 
ściśnionego ze wszystkich stron obszaru, tamowany 
je st nadzwyczajnie. Przyglądnąwszy się mapie ka­
tastralnej. znaleść można formalnie wyspy terenn 
rzeszowskiego wśród grnntów  gmin sąsiednich. Dwo­
rzec kolejowy stoi właściwie na grnntach rusko- 
wiejskich. Ruska W ieś jednak nie je s t w stanie 
na dworcu tym wykonywać nadzoru policyjnego, 
która to czynność wskutek osobnego zlecenia władz, 
na m agistrat rzeszowski przeniesioną została. W  sa­
mej Ruskiej W si nadzór policyjny kuleje, liczba 
bitek i napadów nocnych się mnoży i Ruska W ieś 
przybrała wobec Rzeszowa charakter niebezpiecznej 
spelunki. Ponieważ gmina ruskow iejska liczy kilka 
tysięcy mieszkańców, naleźaioby przeto przestrze­
gać hygienicznych i sanitarnych przepisów dla zdro­
wi? ludności, czego znowu w należytym stopniu 
gmina ta, z powodu brakn funduszów, mimo wygó­
rowanych dodatków do podatków wykonywać nie 
może.

(> stosunkach ruskow iejskich można nabrać poję­
cia jeśli się zważy, że gmina ta  dotąd nie ma 
czteroklasowej szkoły Indowej i dzieci swe do szkół 
rzeszowskich posyła. Tosamo dzieje się w Staroni- 
wie, mimo, że ogromna ta  gmina byłaby w stanie 
przynajmniej jeanok.asową szkołę utrzymać. Już  w 
poprzednich korespondencyach przytoczyłem liczne 
szczegóły, przemawiające za zamierzonem przyłą­
czeniem, dlatego ick tu ta j nie powtórzę. Akcyę 
przeciwną prowadzą niektóre jednostki pragnące w 
owych gminach dzierżyć godności radzieckie, zaś 
ogół ludności owych gmin pragnie połączenia z mia­
stem, a charakterystycznym  objawem w tym wzglę­
dzie je s t skład deputacyi, k tó ra .w  Sejmie orędo­
wała przeciw przyłączeniu przysiółków staroniw- 
skich. Oto w skład tej depntacyi nie wchodzili go­
spodarze, lecz jeden kancelista, jeden pisarz gmin­
ny, który obawia się o ew entualną n tratę  swojej 
posady. Co do Ruskiej W si, to najwięcej liczy się 
na poparcie p. Adama Jędrzejowicza, jako repre­
zentanta obszaru dworskiego, mającego w Sejmie 
tak licznych przyjaciół politycznych, że jego rze­
czywiste stanowisko w tej sprawie niewątpliwie 
kwestyę rozstrzygnie dodatnio lnb ujemnie dla mia­
sta. Takie je s t przynajmniej przekonanie Rzeszo­
wian, którzy pełni są otuchy, zwłaszcza, że ^ada 
gminna rzeszowska zgoaziła się na wszelkie postn- 
laty  p. Jędrzęiowicza. W szystkie władze których 
opinie w tej sprawie m ają wielkie znaczenie o- 
świadczyły się za zamierzonem przyłączeniem.

Mieszkańcy gmin, mających się przyłączyć zy­
skają: prawo wpisywania dzieci swych do szkół 
rzeszowskich (gdzie one dzisiaj tylko ewentualnie 
w razie braku uczniów z m iasta przyjmowane być 
mogą), prawo korzystania z licznych rzeszowskich 
funduszów dobroczynnych i pożjczaowych (te, osta­
tnie zwiaszcza są ważne dla rękodzielników rusko 
wiejskich), prawo korzystania z zakładów miejskich 
oświetlenia, cegielni, wzorowo utrzym anej rzeźni, 
dopuszczeni zostają do licznych funduszów gminy 
chrześcijańskiej rzeszowskiej, a nadto nie będą na­
dal opłacać niemal 150 proc. dodatku gminnego do 
podatków, jak i obecnie opłacają, gdyż miasto Rze­
szów żadnych dodatków nie opłaca. (Co za szczę­
śliwe miasto! Prayp. Red.). Przysługujące dotąd 
mieszkańcom tych gmin prawo pośredniego wyboru 
posłów do Sejmn i Rady państw? zamienia się na 
prawo bezpośredniego głosowania, zarząd miejski 
daje większe gwaraneye zachowania czystości pla­
ców i ulic, brukowania tychże, nagromadzony do­
tąd w rzeszowskiej Kasie oszczędności funausz na 
wodociągi staje się własnością wspólną, w zamian 
za jeden bndynek urzędu gminnego, małe budynki 
rzeźni i jesze mniejszy bazar, w stępują nowi mie­
szkańcy w zarząd rozlicznych bndynków miejskich, 
ogromnych koszar rzeszowskich, przynoszących wiel­
ki zysk; na rzecz ich, również jak  na rzecz Rze­
szowian, zużytkowywać się będzie kilkudziesięcio- 
tysięczny czynsz propinacyjny i przyszły kapitał 
wykupna praw a propinacyi. Z resztą korzyści tych 
je st tak  wiele, że ich wszystkich wyliczać niepo­
dobna; nie można się też dziwić, że ogół mieszkań

ców, mających się przyłączyć gmin i przysiółków, 
z upragnieniem chwili tego przyłączenia wygląda.

Obliczenie statystyczne miasta Rzeszowa nieda­
wno ukończono. Miasto liczy ogółem mieszkanców 
15.010 z tego kobiet 6.639, mężczyzn 8.371. Zna­
cznie większą liczbę mężczyzn powoduje rzeszow­
ska załoga wojskowa, licząca 2.296 ludzi Kwestya 
przynależności, k tóra z powodn obecnych ustaw o 
przynależności i o obowiązkach gmin wobec swoich 
członków, je st dla m ajątku gminy wielkiej wagi. 
przedstawia się następująco: ogółem przynależnych 
do m iasta Rzeszowa 4 .658 osób, z tego 2 .204 męż­
czyzn, 2 .454  kobiet. Co do wyznania ludność roz­
dziela się na 8 .210 rzym. katolików, 420  gr. kat., 
6 o rm ian , 6 ,324 żydów oraz 50 innych wyznań 
chrześcijańskich. Ogółem ludności chrzescijańsskiej 
8.686, żydów 6.324. P o trącając z liczby ludności 
chrześcijańskiej 2.000, z liczby zaś ludności żydow­
skiej tylko 296 na służących przy wojsku, pozosta­
je ogólna liczba obywateli chrześcijan i ich dzieci 
6 .686 zaś obywateli żydów i ich dzieci 6.027. — 
Przew aga liczby ludności chrześcijańskiej je s t nie­
wątpliwą i wobec prawdopodobnie przesadnego po­
liczenia 2 .000 żołnierzy do chrześcijan nawet dość 
znaczną. Jeżeli ta  przewaga ludności chrześcijań­
skiej nie objawia się przy wyborach do ciał repre­
zentacyjnych, w szczególności także w składzie R a­
dy gminnej, to dzieje się to dlatego, że wśród lu­
dności żydowskiej je s t większa liczba drobno opo- 
opodatkowanych i stale osiadłych, podczas gdy zna­
czniejsza liczba ludności chrześcijańskiej je s t wyro­
bniczą (służba, straże i t. d.) nie posiadającą praw  
politycznych i niestałą co do pobytu swego w Rze­
szowie.

Liczba-nm iejących czytać i pisać wynosi 9.337 
z tego 5 .612 mężczyzn, 3.725 kobiet; tylko czytać 
umie 214 mężczyzn, 370 kobiet, (razein 584); nie 
umie czytać 2 .545 mężczyzn, 2 .544 kobiet (razem 
5.099). Jeżeli się zważy, że w tę ostatnią liczbę 
5.089 wchodzi ogromny procent małych d z iec i, nie 
mogących jeszcze oddawać się nauce —  pozostanie 
niewątpliwie do 1.000 osób, nie umiejących czytać, 
któreby jednak znajomość czytania posiadać mogły. 
Nie wesoły ten stan w znaczniejszej części dotyczy 
luaności żydowskiej, nieposyłającej dzieci swych do 
szkół i zadow alniających«ię nauką w chajderach.

Gospodarcze daty m iasta Rzeszowa przedstaw ia­
ją  się dość skromnie. Koni naliczono 674, rogacizny 
679, drobiu 790, nierogacizny 107, uli 15 sztuk.

Ruch stowarzyszeń tegoroczny dotąd się nie 
skończył: walne zgromadzenia odbywają się w dal­
szym ciągu. W ypada wspomnieć o stowarzyszenin 
wzajemnej pomocy urzędników miejskich. Stowarzy­
szenie to, rozwijające się bardzo pomyślnie łączy 
się z nazwiskiem sekretarza miejskiego w Rzeszo­
wie, p. Topolskiego O n , jako inieyator i założy­
ciel stowarzyszenia, do dzisiejszego dnia zarząd sto­
w arzyszenia, trzym a w swej dtoni. P . Topolski, 
który je s t jedyną, ale za to w ytraw ną i nadzwy 
czaj nie pracowitą siłą konceptową w gronie urzę­
dników miejskich, swoją rozumną zabiegliwością do­
prowadził do tego, że stowarzyszenie liczy dzisiaj 
165 członków czynnych, a mimo tego, iż od chwili 
założenia stowarzyszenia zaledwie dwa la ta  upły­
nęły, liczy już majątku 5.493 woron. Kto zna sto­
sunki galicyjskie i trudności gromadzenia fundu­
szów, ten musi przyznać, że dwuletni sukces p. To­
polskiego je s t bardzo wydatny. Obecnie rozesłano 
listy, odezwy i t. p. do Rad miejskich , reprezen­
tantów gmin miejskich i t. d. z wezwaniem do 
wstępowania do stow arzyszenia, mającego ugrunto­
wać niezawisłość nrzędników miejskich i ułatwić 
zarządom miast zapewnienie ich bytu. „Gazetę urzę­
dniczą* nznano za organ stowarzyszenia.

Sprawa Ugrona.
Tydzień temu zanotowaliśmy pojawienie się 

w Paryżu broszury niejakiego R i m 1 e r a , pen- 
syonowanego sekretarza ministeryalnego w wę- 
gierskiem ministerstwie spraw zagranicznych, 
p, t. „Konieczność przymierza francusko-rosyj-

Fo krótkiej i pow ierzchow nej replice p ro ­
ku ra to ra ,  z a b ra l i  glos obrońcy.

Ziuhiine mieli n a d  w y ra z  łatw e, lecz t rze ­
b a  było mówić długo i ładnie , gdyż ob rona  
b y ła  świetnie zap łacona.

Więc p a d ły _dwie mowy dw ugodzinne , ni­
by dw a  zwoje ogrom ne słów i frazesów , 
które m ia ły  za cel ostatecznie p o zyskać  sę­
dziów p rzys ięg łych .

Jakoż skutek był n iem al cudow ny, bo sę ­
dziowie p rzy s ięg tb  h ląu ^ w ś la d  sędziów ko­
ronnych , zapadli  w sen cichy  i b ezg rzeszny .

Zbudziła  ich  cisza.
P rz e ta r l i  oczy, i ten i ow sp o jrza ł  na ze­

garek . Dochodziła  północ-
A cisza t rw a  dalej.
Wreszcie w śró d  mglistych świateł, od 

lam p i zło taw ych, żółtych sm ug, ujrzeli ko­
lejno w s ta jące  s z a re ,  znękanie postacie. 
W staw ały i, m ru k n ą w sz y  coś n iew yraźn ie ,  
sp iesznie  s iada ły .

To dano ostatni głos oskarżonym .
Lecz żaden  nie przemówił. A to milczenie 

miało siłę słów grzmiącyrch i w pros t  do 
nió/gów i s e rc a  zm ierzonych.

Zrzekali  się n aw et os ta tn ich  p ra w  sobie 
p rz y s łu g u ją c y c h  w poczuciu k rzyw dy  swej 
i niedoli tak długiej i dotkliwej...

Milczał n aw et Janek ,  choć ognie biły mu 
na tw arz  chłopięcą i s łow a serdecznego 
p rzeczen ia  c isnę ły  się do ust.

Już  usiedli w szy scy  i czekali.

Sędziowie p rzy s ięg li  weszli do sali  ubocz­
nej n a  n a ra d ę ,  jak  odpowiedzieć n a  p y tan ie  
ułożone p rzęz  sędziów z urzędu .

P u b liczn o ść  s iedz ia ła  w milczeniu i odrę­
twieniu, komornik sądow y daremnie, w y szu ­
kiwał ukazyi do zas to sow an ia  swej go r­
liwości.

S ły ch ać  było jeno syczenie  płomieni gazo­
w ych i ciche, stłumione w estchn ien ia .

A tam w  sali p rzy leg łe j  wrzmła w a lk a  za ­
ciekła  już od gpdziiiy. S tanęli  o d razu  w dwu 
obozach p rzec iw n y ch  i ró w n y ch  liczbą kato­
licy i p raw o s ław n i ,  Po lacy  i Moskale.

S ta r s z y n a ,  Boliojawleuskij, nauczyciel se- 
m in a ry u in  p raw o s ław n eg o ,  działacz gorliwy 
i szu k a jący  d róg  po tomu w szędzie , aż 
ochrypł,  dowodząc w iny  osk arżo n y ch  i zbie­
ra ją c  dowody.

Lecz w szystko to było s tracone. Tych  sze- 
ściig jego zdaniem  ciem nych i n ieo k rzesa ­
n y c h  katolików, s łucha ło  go w milczeniu, 
leoz odpowiadali tylko jed n o :  Nie, nie i nie.

S ta r s z y n a  pienił się, p rz y sk a k iw a ł  i w y ­
m ach iw ał ram ionam i.

-  Nie, nie i nie — odpow iadali sędziowie 
Polacy.

Wtedy Moskal ją ł  d rw ić  i szydzić.
- 1 czegóż panow ie spodziew acie się do- 

kazać?  Wszak i n a s  jest ró w n a  liczba, 
a  głos mój p rzech y la  w y ro k  n a  n a s z ą  s tro­
nę i winni zos taną  sk azan i .

Mówił tak  i śm iał się złośliwie, szy d er-  
sko...

-  Nie, nie i nie... — usłysza ł  w odpowie- 
dzi.

Wtedy rozw śriek lony  Moskal rzucił  się do 
sp isan ia  o rzeczen ia  pod ług  pjjtim postawio- 
nycli.

Właśnie p isa ł  punkt  j iierwszy.
N agle  s ta n ą ł  p rz ed  nim osiw iały  i n ie­

z g ra b n y  rękodzielnik, w łaściciel w a rsz ta tu  
sto larsk iego  i rzek ł  kr ót ko:

— Bóg Wszechmocą;' w as  sk a rzo  za w y­
rok n io sp raw ie  d li w y .

Rzekł i cofnął się do grom adki swoich.
Bohojawlenskij pobladł lekko i p o rw a ł się 

od stołu, p ra w ie  k rz y c z ą c :
* 7  Schow aj pan  swoje g roźby  d la  g łup­

ców, bo j a  ich  się nie boję !
W ięc nie b a ł  się, ale do p isa n ia  już...  się 

nie zab ra ł .
— Cóż będzie?  — z a g a d n ą ł  swoich po 

chwili.
— O s u d i t" — odrzekli bez nam ysłu .
— Nie, nie i nie — szepnęli n iew zru sze ­

nie inni.
Moskal z a w a h a ł  się i zaczą ł  b ieg ać  po 

sali, w reszc ie  powiedzia ł s zy b k a :
— D a  n  u  i c h  k’c z o r  t u !
I  da ł swój głos za.. .  uniewinnieniom ,
Wfedy z w estchnien iem  ulgi po lscy  sę­

dziowie p rzys ięg i '  s tanęli  tuż obok... Mo­
skali.

S tanęli  i z a  chwilę wrócili pow ażni i spo­
kojni do sali  sądowej.

Pub liczność  p rz y w ita ła  ich  jak im ś jękiem 
głuchym , a  więźniów żołnierze byli zm u­
szeni podnosić do w stan ia .

W śród ciszy  grobowej pad ły  s łow a unie­
w inn ien ia  d la  w szystk ich .

— Jesteśc ie  już  w tej chwili wolni -  zn u ­
żonym głosem rzek ł p rezes ,  z w ra c a ją c  się 
ku ław ie  o skarżonych .

A oni upadli  n a  ław y  pod w rażan iem  
s t ra sz n e g o  zmęczenia.

— W stańcie, b ra c ia ,  pojedziemy dziś, za ­
raz  do domu, tam  n a s  czekają  - szeptem 
mówił Je rzy ,  biorfic w u śc isk  sza re ,  zn ę­
kane  postacie.

— Chodźmy s tą d  co rychle j 1 — zachęcali  
Ł azow ski i H e n ry k ,  b io rąc  pod ram iona 
księdza Z a ran k a .

N a schodach  w padli w o rsz ak  płaczu 
i śmiechów, szczęściem  nab rzm ia ły ch .

W noc m roźną  i w y isk rz o n ą  od gw iazd  
ru sz y ła  k a w a lk a d a  sań ,  w ioząc ciała p r a ­
wie omdlałe, lecz dusze  mocne, stokroć mo­
cniejsze do nowej i w y trw a łe j  p rą c y  n a  ży­
cie całe.

T ak  k rzep i  się L itw a, tak  b u d z ą  się do 
życ ia  i -walki n ieus tanne j  jej biedni, zg n ę ­
bieni m ieszkańcy .

K O N I E C .
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sko-austryacko-węgierskiego44. Nie powtarzając 
treśc i owej broszury, przypominamy jedynie, 
że metyle skierowaną była przeciw trójprzy- 
mierztu ile rzucała dwuznaczne światło na po­
stępowanie przywódcy węgierskiego stronnictwa 
ludowego, posła U g r o n a ,  który jakoby miał 
był zamiar „naciągnąć44 rząd francuski na pie­
niądze dla celów swej partyi.

Broszura ta, w związku z innemi mnożącemi 
się objawami nieprzyjaznych wystąpień prze­
ciw trójprzym ierzu zarówno w Austro-W ęgrzech, 
jak  i we Włoszech, zyskała rozgłos niemały, 
zwiększony jeszcze sążnistem sprostowaniem, 
umieszczonem świeżo w ,,M agyarorszag’u '4 przez 
Ugrona.

Jestto  szczególnego rodzaju sprostowanie, bo 
nie prostuje istoty podniesionych w broszurze 
faktów, a mianowicie, że Ugron rzeczywiście 
jeździł do Paryża i traktow ał tam z ministrem 
D e l c a s s e m  o założenie banku francusko-wę- 
gierskiego. którego czyste zyski wpływałyby 
do kasy stronnictw a ludowego, równie jak  po­
łowa dotacyi członków rady nadzorczej i dy- 
rekcyi bankowej. Dalej przyznaje Ugron, iż 
miał nadzieję, w razie gdyby banku nR udało 
się założyć, pozyskać w inny sposób poparcie 
u Francuzów. Na swe usprawiedliwienie przy­
tacza Ugron, że wielu węgierskich mężów sta ­
nu, jak  n. p. s tary  K o s s u t h ,  zwracało się o 
pomoc do Francyi, kończy zaś naiwnem przy­
znaniem się do dwóch błędów: że wdał się 
w pertraktacye z Rimlerem, którego nważa za 
szantażystę, i że plan jego się nie udał.

Sprostowanie Ugrona wywołało prawdziwą 
burzę w olbrzymiej większości dzienników wę­
gierskich, które z oburzeniem podnoszą, iż za­
mierzał sprawę założenia banku połączyć z kwe- 
styą wydatków na wybory. Dzienniki te czy­
nią mu zarzut zbrodniczej lekkomyślności i 
braku zdrowego rozsądku, ponieważ wdał się 
w taką niską intrygę. Oczywiście, iż trzeba 
brać na uwagę, że większość prasy węgier­
skiej trzym a z Niemcami i przychylna jest 
trójprzymierzu, broszura zatem Rimlera, bądź 
jak  bądź, podająca wiele autentycznych faktów, 
musiała w niej żółć wzburzyć.

I tak  np. „N. P ester Jo u rn a l44 twierdzi, że 
jest to czynem nie dającej się przebaczyć nie- 
moralności politycznej chcieć organizować jedno 
ze stronnictw  węgierskich za zagraniczne pie­
niądze. „Pesti H irlap44 zaś dowodzi, że tylko 
intryganci i aw anturnicy mogą się starać o po­
ruszenie W ęgier przeciw trójprzymierzu. We­
dle opinii „Budapesti Naplo44 Ugron oddał się 
w usługi międzynarodowemu nltramontanizino- 
wi. gdyż miał prosić DelcassFgo. aby wstawił 
się u W atykanu o protekcyę dla jego stron­
nictwa. Organ ten ubolewa, że Ugron, którego 
należy za politycznie umarłego uważać, do te­
go stopnia poniżył godność narodową węgier­
ską.

Dzienniki natom iast klerykalne i napółkle- 
rykalue bronią Ugrona, twieraząc. że sprosto­
waniem w „M agyar Orszagu 44. usprawiedliw ił 
swe postępowanie w zupełności.

Najcięższy jednak cios moralny spotkał U- 
grona, ze strony własnego stronnictwa, nawia­
sem wspomniawszy liczącego tylko dziesięciu 
posłów, które oświadczyło, iż nic nie wiedziało 
o akcyi Fgrona za pośrednictwem Rimlera pod­
jętej w Paryżu.

Postęp myśli republikańskiej
w e Francyi.

W  Paryżu odbywał się kongres wszystkich 
radykalnych stronnictw, które wreszcie przy­
szły do przekonania, że tylko wspólnemi siłami 
zdołają pokonać koalicyę reakcyinych żywio­
łów. Ponieważ w pierwszych miesiącach przy­
szłego roku odbędą się wybory do Izby depu­
towanych, więc pomiędzy najw ażmejszemi pun­
ktami obrad kongresu znajdowała się sprawa u- 
tworzenia centralnego komitetu wyborczego na 
wzór „komitetu z rue C adet-4, który w cza­
sach, gdy zaczął kiełkować bulanżyzm, założyli 
umiarkowani i rad j kalni republikanie z częścią 
socyalistów.

Ażeby zjednać dla wspólnej pracy polityków, 
grupujących się około prawicy, Goblet, zagaja­
jąc obrady kongresu i rozwijając program przy­
szłości, oświadczył, że stronnictw a radykalne 
o d r z u c a j ą  k o l l e k t y w i z m ,  ale będą po­
pierać najusilniej społeczne reformy na wiel­
kie rozmiary. Brisson, który w drugim dniu 
obrad przewodniczył kongresowo, wystąpił prze­
ciwko nacyonalistom, zarzucając im w ostrych 
słowach, że wywołują niepokój w kraju to wi­
dmem wojny zewnętrznej, to znowu groźbą 
wojny domowej. Brisson zakończył mowę swoją 
apostrofą: „Francya będzie mieć wybór pomię­
dzy kandydatami republikańskimi a jezuickim i’4.

Podobnie przemawiał wczoraj’ Bouigeois, któ­
ry wystąpił energicznie • przeciwko zamachom 
klerykałów i położył nacisk na konieczność re­
form społecznych przy równnczesnem poszano­
waniu i n d y w i  d u a 1 n e j w ł a s n o ś c i .  W a­
żną wobec zbliżających się wyborów rezolucyę 
uchwalił kongres ku końcowi swoich obrad, 
wzywając rząd, ażeby jeszcze przed Nowym 
rokiem 1902 usunął wszystkich urzędników an- 
tirepublikańskich. Odśpiewaniem „m arsyliam i44 
zostały zamknięte obrady.

W  sobotę wieczorem zgromadził się Senat 
celem dalszych rozpraw nad ustawą o kongre- 
gitryach, a jak  przychylnie dla projektu rządo- 

regi było usposobionem to ciało prawodawcze, 
wynika już z tego, że upadł wniosek Repi- 
quet’a, żądający zamiast trzechmiesięcznego, 
sześciomiesięcznego terminu dla klasztorów, ce­
lem załatwienia ich spraw. Sprzeciwił się temu 
wnioskowi prezydent gabinetu Waldeck-Rous- 
seau, a Senat odrzucił go. Po przyjęciu po­
prawki senatora Trarieux, ażeby członkom kon- 
gregacyj rozwiązanych,unie. mającym środków 
do życia, przyznało państwo rentę dożywotnią, 
uchwalił Senat c a ł y  p r o j e k t  u s t a w y  137 
głosami przeciwko 99. Posiedzenie skończyło 
się o g. 1 w nocy.

T o Cłermont-Ferrand, gdzie niegdyś Boulan- 
ger był dowódcą brygady, przybył minister 
wojny generał Andre z podsekretarzem stanu 
Mougeotem, ażeby wziąć udział w uroczystości 
poświęcenia gmachu liceum żeńskiego i w kon­
gresie straży ogniowych. Podczas przyjęcia 
w prefekturze, odpowiadając na przemowę tam­

tejszego biskupa, podniósł m inister wojny z u- 
znaniem przywiązanie tego księcia kościoła do 
republiki.

Uchwały kongresu stronnictw  radykalnych, 
które skupiły się dla obrony republiki, przy­
jęcie przez Senat projektu ustawy o kongre- 
gacyach, silne i świadome celu rządy ministra 
A ndrćgo są niedwuznacznemi objawami, że we 
Francyi myśl republikańska ciągle postępuje.

U pon ika.
Krt ków, 24 czerwca.

Zjazd przemysłowy w Krakowie. Posiedzenie 
komitetu pełnego odbędzie się w środę dnia 26
b. m. o gudz. 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
technicznego (Rynek 17, I I  p.) z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z o-
statniego posiedzenia. 2) Sprawozdanie komitetn 
ścisłego z dotychczasowych czynności. 3) W nioski 
członków. Ze względu na doniosłość spraw, które 
zatwierdzone przez komitet obszerny być muszą, 
nadto, iż posiedzenie niniejsze będzie jedynem przed 
odbyciem zjazdu, uprauza komitet o liczny udział 
członków.

Z nad Wisły. Cały dzień niedzielny obszedł się 
wczoraj bez deszczu, dopiero przed samą północą 
zerwała się burza z ulewnym deszczem, jak i spadł 
na miasto. Mimo tego stan wody na W iśle opadł 
dosyć widocznie, niebezpieczeństwo powodzi znikło, 
zdaje się, że jnż w bieżącym rokn bezpowrotnie. 
N a brzegu W isły robotnicy pracują nad trybunam i 
dla widzów na odbyć się mający — a odłożony 
z dnia wczorajszego — obchód wianków. W czoraj 
gdy zmierzch zapadł, daleko na brzegach rzeki, 
lnb gdzieś w wioskach, błyskały gdzieniegdzie so­
bótki, a po W iśle spłynęło k ilkanaście , zrzadka 
jeden za drugim puszczonych kędyś daleko „wian­
ków44 z zapalonem światełkiem w pośrodku. Co zaś 
do tych dorocznych, okazowych, przez Towarzystwo 
„Sokół44 urządzanych „wianków44, to odbyć się one 
mają w dniach najbliższych, jeżeli tylko pogoda 
stale dopisywać będzie.

Nowy król kurkowy. W czoraj na strzelnicy 
Tow arzystwa strzeleckiego krakowskiego nkuńczono 
strzelanie do kura o berło królewskie. Strzał, s trą ­
cający ostatni szczątek drewnianego ptaka, dał p. 
Józef Splichal, obywatel miasta Krakowa i wła­
ściciel handlu broni, i on też obrany został królem 
kurkowym. Pierwszvm vice-k.rólem został p. Roman 
Chmnrski, drngim  p. St. Stachowicz. W ieczorem w 
sali strzeleckiej odbyła się uczta na cześć nowego 
króla, wręczenie temuż berła i insygniów monar­
szy ch. prZyczem popłynął szereg toastów, mów itp. 
Nadmienić należy, że obecny król karkowy jest 
Czechem, a więc trzecim z rzędn panującym tej naro­
dowości (poprzedni pp. Szaroch i R ajal), dlatego też 
a rty sta  dramatyczny p. Je jde  wniósł w ręce nowe­
go króla toast i oddeklamował jeden z utworów J a ­
rosława Vrchlickiegp, poety czeskiego.

Przyznanie nagrody. Prezes Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych hr. Edward Raczyński prze­
znaczył z własnych funduszów kwotę 2000  K jako 
nagrodę za obraz, który uzna dyrekcya Towarzy­
stw a za najlepszy z pomiędzy nadesłanych na inau­
guracyjną .wystawę w nowym domn Towarzystwa. 
Dyrekcya na odbytem w niedzielę pod przewodni­
ctwem wiceprezesa dra S tanisław a Tomkowicza po­
siedzeniu p r z y z n a ł a  p o w y ż s z ą  n a g r o d ę  
p. J a c k o w i  M a l c z e w s k i e m u  za tryp tyk  p. t. 
„Anioł’4.

Polska sztuka stosowana. Komitet tym cza­
sowy zawiązującego się tow arzystw a prosi nas o za­
mieszczenie następującej notatki:

„Ponieważ sprawa polskiej sztnki stosowanej od 
dawna zajmnje powszechnie umysły i jako rzecz 
niezwykle doniosłego znaczenia, powinna jak  naj­
prędzej wejść w życie i rozpocząć swój stateczny 
rozwój, przeto grono ludzi, tą  spraw ą żywo zaję­
tych, umyśliło zawiązać stowarzyszenie, celem po­
budzenia uzdolnionych do działania na tern polu 
sił.

„To grono kilkunastu osób, postanowiwszy dać 
tylko początek dziełu, podjęło się przeprowadzenia 
najpierwszych przy takiem powstawaniu niezbędnych 
czynności, jak  ułożenie sta tu tu  i wysłanie go wła­
dzom do zatwierdzenia, co już uskutecznionem zc 
stało, a dalej rozbudzenie zajęcia i zapału do sp ra­
wy w jak  najszerszych kołach społeczeństwa i z je ­
dnanie dla niej jak  najliczniejszych pracowników, 
a to, aby zwołane w jesieni pierwsze walne zgro­
madzenie wybrać mogło zarząd, który tak ważnej 
sprawie nada właściwy kierunek44.

Wystawa prac uczniów państwowej szkoły prze­
mysłowej , jak  nam dyrekcya tego zakładu donosi, 
o tw artą będzie we środę i czwartek, t. j. dnia 26 
i 27 b. m. w godzinach od 9 — 12 przed połu­
dniem i od 3 — 6 po południu wr gmachu szkoły 
przy nlicy Gołębiej, 1. 12. — W stęp wolny.

Zmiana sztuk na scenie. Niejednokrotnie u- 
skarżali się przed nami liczni obywatele tak z K ra­
kowa, jak  i z prowincyi, ci ostatni szczególniej, że 
dyrekcya teatru  miejskiego w Krakowie czasem 
tuż przed samem przedstawieniem i rozpoczę­
ciem sztuki ogłasza, gdy już wszyscy widzowie są 
na miejscn, że z takiego a takiego powodu zamiast 
sztuki, która miała być odegraną, przedstaw ioną bę­
dzie sztuka inna. Ostatniemi czasy trafiło  się to z 
„W eselem 14, zam iast którego graną była jakaś far­
sa. Je s t to bardzo przykre dla widzów, zwłaszcza 
zamiejscowych, którzy na to przedstawienie umyśl­
nie przybyli, a którym nawet ewentualne zwróce­
nie pieniędzy za kupiony bilet przykrości te j nie 
wynagrodzi. Na zapobieżenie takim  niemiłym niespo­
dziankom jest bardzo łatwy sposób: oto dublować 
główne role. niech każdą rolę umie dwóch artystów, 
a nie będzie potrzeba grać zam iast „W esela44 np. 
„Koralii i Spółka44.

Poświęcenie sztandaru. Z powodu zupełnego 
już zniszczenia się sztandaru  20 pułku piechoty, 
stojącego załogą w Krakowie, pułkowi temu sp ra­
wiono nowy sztandar, a dziś odbyło się uroczyste 
poświęcenie tegoż. W łaścicielem 20 p. p. je s t ksią­
żę H enryk pruski, b rat cesarza niemieckiego, pułk, 
który ma za sobą św ietną przeszłość bojową, re­
krutow any jest z górali z powiatu nowosądeckiego 
i w Nowym Sączn ma komendę uzupełniającą. Na 
uroczystość poświęcenia nowego sztandaru przybył 
z B erlina zastępca ks. H enryka, major gw ardyi hr. 
Biilow, brat kancerza Rzeszy w tow arzystw ie ka­
pitana Strańskiego (Polakaj. W czoraj w przeddzień 
nroczystości odbył się capstrzyk muzyki wojskowej 
20 p. p. i poebód koło m iasta z lampionami, w 
którym wzięło udział do 1000 żołnierzy, a w ka­
synie oficerskim odbył się olbrzymi bankiet na cześć

gości pruskich. Dzisiaj przed południem w podworcu 
koszar arcyksięcia Rud^Ha przy ulicy W arszaw skiej, 
udekorowanym zielenią 1 emblematami wojenneau, 
po nabożeństwie połowem odprawionem przez pro­
boszcza wojskowego ks. Gruscha, przed frontem ca­
łego pułku w obecności delegatów pruskich odbyło 
się poświęcenie sztandaru, poczem wręczono go do 
rąk chorążego. Stosowną przemowę do żołnierzy wy­
powiedział jeden ze starszego stopnia wojskowych. 
Poczem odbyła się uczta dla podoficerów i szere­
gowców 20 p. p. W czoraj major Bulów składał 
wizyty naczelnikom władz rządowych, wojskowych 
i autonomicznych, między innemi prezydentowi mia­
sta p. Friedleinowi.

Po wbiciu gwoździ i po przemówieniu pułkowni­
ka, otrzym ał z rąk  hr. Biilowa w imienin cesarza 
W ilhelm a medal czerwonego Orła były chorąży sier­
żant Burek, poczem nastąpiła defilada i oddanie 
starej chorągwi, która będzie odesłana do arsenału 
wiedeńskiego.

Popis uczniów konserwatoryum Tow. muzy­
cznego w Krakowie odbędzie się jn tro  we' wtorek 
o godz. 4 po południu w am fiteatrze Nowodwor­
skim. Bilety bezpłatne tylko dla członków Towa­
rzystw a muzycznego wydaje kancelarya jn tro  od 
godz. 1 2 — 1.

WieC abituryentÓW. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o ogłoszenie:

W obec rozsiewania wieści, że wiec abituryentów  
szkół średnich w Krakowie się nie odbędzie, wo­
bec wymuszania podpisów pod protestam i i presyi 
profesorów, wobec tego, że wieln kolegów nie wie­
działo nawet, co podpisują i wobec tego, że kole­
dzy, podpisani na proteście z gimnazyum św. J a ­
cka i św. Anny, nie porozumiewając się wcale 
z innymi kolegami, wystąpili chyba na ironię w 
imieniu abituryentów.

O ś w i a d c z a m y ,  ż e  w e d ł u g  z a p o w i e d z i  
z j a z d  o d b ę d z i e  s i ę  w d n i a c h  29,  30 
c z e r w c a  i 1 l i p c a ;  p r o g r a m  s z c z e g ó ­
ł o w y  w y j d z i e  w e  ś r o d ę .

Na wiecu wyświetlimy zresztą dokładnie i z wła­
ściwej strony postępowanie inicyatorów protestu.

Za kom itet zjazdn maturzystów
Z  Kisir/eirski.

Zjazd koleżeński. Odnośnie do notatki, umie­
szczonej w swoim czasie, zawiadamiamy tych kole­
gów, którym uwiadomienie z powodu braku ich 
adresu doręczonem być nie mogło, że zjazd kole­
żeński nczniów, którzy w r. 1891 ukończyli klasę 
V IIIA  gimnazynm Sobieskiego w Krakowie, odbę­
dzie się dnia 30 czerwca b r  w Krakowie. Punkt 
zborny dnia powyższego o godzinie 9 rano, w gma­
chu Collegii novi. Zgłoszenia przyjm ują: dr W łady­
sław Chinielarczyk (plac Groble 7) i dr Adam Doł- 
kowski (ulica Smoleńska 24).

Festyn akademicki urządzony Staraniem Czytel­
ni akademickiej imienia Adama Mickiewicza w K ra­
kowie na dochód sanatorynm akademickiego w Za­
kopanem dla piersiowo chorych kolegów oraz na 
cele Czytelni, odbędzie się dnia 7 lipca b. r. w par­
ku dra Jordana. Komitet zw raca się do ogółu P. 
T. Publiczności z nsilną prośbą o nadsyłanie da­
tków, ewentualnie fantów na powyższe ce lt pod a- 
dresem: Czytelnia akademicka, Kraków, Rynek, 22.

Niemczyzna W kościele. Jeden z oDywateli na 
szego miasta (którego list oryginalny zachowaliśmy) 
donosi nam co następuje: Od dłuższego mianowicie 
czasu posyła on trzech synków na naukę katechizmu 
do księży Misyonarzy na Kleparzu, gdzie za dobre 
postęny w nauce religii księża obdzielają chłopców 
obrazkami świętych. Cóż, kiedy obrazki te mają 
długi tekst niemiecki i noszą firmę: „Bnchhandlung 
L. Auer in Donauw órth44, jakdyby nie było polskich 
wydawnictw obrazków świętych. Ale nie koniec na 
tem. Gdy ów obywatel zwrócił się do katechety, 
rozdzie'ającego takie obrazki z uw agą na niestoso­
wność postępku księży Misyonarzy, tembaraziej te ­
raz , gdy w Ks. Poznańskiem hakatyzm na P ola­
kach dopuszczę się poprostn dzikich orgij, katecheta 
ów (mamy odpowiedź jego w oryginalej odpisał .na 
tymsamym obrazku niemieckim z drogiej strony 
ołówkiem odpowiedź szydzącą z polskich uczać oby­
watela krakowskiego. Ten zaś zwraca się do nas po 
wskazówkę, czy wobec takiego postępowania księży 
Misyonarzy ma nadal posyłać swoich trzech syn­
ków na naukę katechizmu do ich kościoła na Kle! 
parzu.

Zniknięcie kasyer*a. otrzym ujem y następujące
pismo z prośbą o ogłoszenie:

Ze względu na krążące pogłoski o defraudacyi 
popełuionej przez kasyera Eugeniusza Neissera na 
szkodę krakowskiej Spółki tram wajowej, mamy za­
szczyt donieść, że Eugeniusz Neisser, który od m ar­
ca b. r. pełnił obowiązki kasyera, wyszedłszy w 
środę dnia 19 b. m. na obiad i zabrawszy z sobą 
klncz od kasy W ertneim owskiej, j aż <j0 biura, 
nie powrócił. W skutek lego otwarto w dniu dzi­
siejszym kasę W ertheim owską Spółki duplikatami 
kluczy, które w przechowaniu Kasy Oszczędności 
m iasta Krakowa się znajdowały, w obecności d ra  
Leona Rotweina jako członka rady zawiadowczej,
c. k. komisarza powiatowego W ładysław a Kowali- 
kowskiego w zastępstwie komisarza rządowego Spół 
ki, Ja n a  Murdzyńskiego c. k. komisarza polieyi i 
kierownika ruchn, oraz buchaltera Spółki, wreszcie 
w obecności Augusta Raczyńskiego, zaproszonego 
w zastępstw ie tutejszych właścicieli akcyj, i stw ier­
dzono brak kwoty 1850 kor. 77 hal. według prze­
prowadzonego dokładnego szkontrum.

Kraków, dnia 21 czerwca. Krakowska Spółka 
tram wajowa. Perdjnnud Fischer, kierownik ruchu. 
Szi/mon Szdlit, bucnalter.

Brak straży, brak bezpieczeństwa. Dębniki,
Zakrzówek, Lndwinow i przyległe osady za Wisłą, 
to jedna w ielka nora, gdzie m ajif  swe siedlisko 
wszyscy awanturnicy, opryszki, amatorzy cudzej 
własności i bohaterowie noża. P rzez most Zwierzy­
niecki, prowadzący do Dębnik niepodobna później­
szą godziną przejść swobodnie, ciągłe bójki, aw an­
tury, gw ałty i kradzieże są tam na porządku dzien­
nym. Bezpieczeństwo w tam tych stronach nie nale­
ży do krakowskiej polieyi, tylko do starostw a pod­
górskiego, względnie do żandarmeryi. Eeez władze 
te zajęte polityką, nie myślą o tem, by obywatele 
spokojni w swych prawach mieli bezpieczeństwo 
życia i mienia zapewnione. Tak nie jest, oto przed 
paru dniami na ulicy Zwierzynieckiej pewien prze­
chodzień późnym wieczorem napadnięty i obrabowa­
ny został przez kilku napastników, pochodzących 
z Dębnik, pobity i obrabowany ze złotego zegarka. 
Z napastników polieya Krakowska dwoje już uwię­
ziła, a są to niejaki Andrzej Przeniosło i Kune- 
gunda Kopnt. Osadzono ich w areszcie, skąd oddani 
zostaną za gw ałt i rabunek sądowi karnem u. Je- 
dnem słowem, stosunki bezpieczeństwa na Zwie­

rzyńcu i po drogiej stronie W isły są bardzo opła­
kane.

Egzamin dojrzałości w szkoie realnej w K ra­
kowie odbyi się w dniach od 1 0 — 12 czerwca b. r. 
pod przewodnictwem inspektora Frankego. Egzamin 
złożyli: Bielski Jerzy , B ittner Jerzy , Boldireff
W łodzim ierz, Brand Izaki^j Burgielski W ładysław, 
Chrapczyński Eugeniusz, Chrzanowski Bogdan, Czaj­
kowski Rom an, Dobiarz Edw ard, Drózdowski Zy­
gm unt, Drożdż Bronisław  (z odznaczeniem), Eisen 
Mojżesz, Fiałkowski W ładysław, Giżycki Iwon, Gla- 
ser Bernard , Goniakowski M.eczysław, Herzog Z y­
gmunt, Heyn Karol Hołubowicz Eustachy, .Tagustyn 
Ludwik, Jakusz W itold, Królikiewicz Tadensz, K u­
backi Ignacy, Loeschner Zygmunt (z odznaczeniem), 
Łasiński W ładysław, Maćkowski Kazimierz (z od­
znaczeniem), Menasche Ignacy (z odzn.), Miarczyń- 
ski W ładysław, Musiał W ładysław , Noworytko Jó ­
zef, Obertyński Mieczysław, Oleś J u l ia n , Paw lica 
Jn liusz, Pelikan Ar tur, P etrzyk  Jan , Piotrowski 
Jędrzej, Porębski Stanisław, Rippe Wilhelm, Rybi­
cki Jan , Skwarczyński Feliks, Stocki-Sosnowski W i­
told , Skąpski Zygmunt, Świderski Stanisław  (z od­
znaczeniem), Tram m er A lfred, Trzetrzew iński Kon­
rad, llrabin Mendel, Urban M aryan, W ątorski S ta ­
nisław, Zagórski Kazimierz, Zagórski Stanisław, Za- 
pałowicz Jan , Żebrawski Włodzimierz, Żuławski Bo­
gdan. — I I  uczniów publicznych przeznaczono do 
egzaminu powtórnego z jednego przedmiotu po wa- 
kacyach , 2 nczniów publicznych i 4 eksternistów 
repfobowano na rok, a 3 eksternistów bez terminu.

Kronika IWOWSKa. W  sobotę wieczór odbył się 
w Kole liceracko-artystycznym z okazyi w ystawie­
nia opery „M anru44 b a n k i e t  na Cześć dyrektora 
teatru  Pawlikowskiego, dyrektora opery Spetnno i 
artysty  Bandrowskiego. Udział był bardzo liczny, 
głównie ze św iata teatralnego, literackiego i a r ty ­
stycznego. Na bankiet przybył także prezydent i 
wiceprezydent miasta, posłowie sejmowi, członkowie 
Rady miejskiej, profesorowie uniwersytetu. Pierwszy 
toast wniósł prezes Koła, członek W ydziału kraj., 
W ereszczyński na cześć dyrektora Pawlikowskiego, 
podnosząc jego zasługi około rozwoju sceny naro­
dowej. Następnie wiceprezes Koła, p. Kazimierz 
Skrzyński w dłuższem przemówieniu pił zdrowie p. 
Spetrino. Mówca zwrócił się przedewszystkiem my­
ślą ku Paderewskiemu, któremu zawdzięczamy, że 
znowu po tylu smutnych epizodach lozeszła się ze 
Lwowa na całą Polskę radosna wieść, głosząca 
światn nowy trynmf. Sekretarz Koła, p. Rolle toa­
stował na cześć nieobecnego artysty  Bandrowskie­
go, mistrzowskiego wykonawcy tytułowej roli Man­
ru. Z kolei dziękował p. Pawlikowski, rozw ijając 
swój program artystyczny. Zakończył zdrowiem na 
cześć Koła artystycznego. Prof. nniw. Radziszewski 
pił na cześć wykonawców „M anru44, dr Rntowski 
na cześć przybyłego z P aryża rzeźbiarza Godeb­
skiego. W reszcie prezydent miasta dr Małachowski 
zakończył toastem „Kochajmy się44. Na bankiet na­
deszło dnżo depesz.

D z i e k a n e m  wydziału filozoficznego w uni­
wersytecie lwowskim wybrany został prof. dr La 
dwik Finkel.

F ilia szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. Mar­
cina, ma być z półroczem zimowem 1901 1902 
zorganizowaną jako osobna szkoła i otrzym a na­
zwę s z k o i y  i m.  ks .  a r c y b i s k u p a  I s s a k o -  
w i c z a.

Wincenty Rapacki, znakomity artysta  w arszaw ­
skiego teatrn , w piątek święcił uroczyście 40-lecie 
swej pracy scenicznej

Po nKończeniu szkół w Pradze, wstąpił młody 
wówczas adept sztuki w r. 1859 do warszawskiej 
szkoły dramatycznej, gdzie pod okiem R ychtera, a 
następnie Jasińskiego, szybko rozwinął się jego ta ­
lent. P a  raz pierwszy w ystąpił —- w Druskieni- 
kach, jako kapitan, w przerobionej z powieści K ra­
szewskiego „Dziwadło44. Powodzenie zyskał odrazu. 
W  otoczeniu drużyny wileńskiej wędrował czas pe­
wien po kraju , poczem wyjechał z Miłaszewskim do 
Galicyi. W e Lwowie w tym czasie wystąpił trzy 
razy gościnnie, a gdy go nie zaangażowano, podą­
żył na Bukowinę do Ortyńskiego. Po dwóch latach 
dostał się z Modrzejewską do Krakowa, gdzie wów­
czas dyrekcyę sprawował hr. Skorupka. Pięć lat 
pracy w podwawelskim grodzie dało m r tyle uzna­
nia, że zawezwano go do W arszaw y ( i8 6 y )  a 'w  
r. 1870 na stałe zaangażowano. Odtąd nie opuścił 
już syreniego grodn. Z ustąpieniem Rychtera, R a­
packi wszedł w jego wydział ról.

W  r. 1874  wystawił pierwszy własny dram at 
„W it Stwosz44 i ODją ł  po Chęcińskim reżyseryę. 
Za „Stwoszem44 poszedł długi szereg innych prac., 
jak  „Pro  lionore domus44, „A cernus44, „Mazur C zart44, 
„Mikołaj Kopernik44, „Maćko Borkowic44, „Odsiecz 
W iednia14 (nagrodzona na konkursie im. Sobieskie­
go) itd., jakoteż powieści i nowele: „Grzechy kró­
lewskie14, „Do św iatła44, „H anza44, „H istryuni44, 
„T refn iś44 i w. i. Położył Rapacki także wiele za-i 
sług na poln pedagogi* dram atycznej, jako profesor 
szKoły dykcyi i deklamacyi przy Tow. muzycznem 
w W arszawie.

W  teatrze W ielkim uświęcono jubileusz artysty 
przedstawieniem „W ita  Stw osza44. Rapackiemu zgo­
towano gorącą owacyę. Z chwilą ukazania się ju ­
bilata na scunie pod koniec aktu 1, rozległ się na 
powitanie grzmot oklasków, po skończeniu zaś aktu 
nastąpiła owacya na scenie. Jub iia ta  otoczyli do­
koła artyści teatru  Rozmaitości i przedstawiciele 
scen innych. W idzowie powstali z miejsc; teraz z a ­
grzm iała salwa oklasków i okrzyków, dłngo nie­
milknących. Ze łzami w oczach jub ilat dziękował 
za to porywające przyjęcie.

Jnb ila t otrzym ał w darze od kolegów i koleża­
nek piękny zegarek złoty z odpowiednim napisem. 
Nadto wręczono mu cenne upominki: papierośnicę 
srebrną, w ilniec srebrny z napisem: „Znakomitemu 
artyście i autorowi — W arszaw a44, złoty kubek i 
łyżeczkę w ładnej szkatułce, wreszcie portfel z li­
stem zastawnym na 500  rubli. Na różnokolorowych 
szarfach przy wieńcach laurowych świeciły napisy: 
„Dyrekcya teatrów  rządowych w W arszaw ie44, „Zna­
komitemu artyście i profesorowi44, Cześć wielkiemu 
artyście — scena lwowska44, „Znakomitemu profe­
sorowi — szkoła dram atyczna’4, „Hołd wielkiemu 
artyście44, „Mistrzowi sceny polskiej44, „Cześć Jub i­
latowi — koledzy44 itd.

W imieniu teatru  Nowości złożył jubilatowi wie­
niec reżyser p. Ludwik Śliwiński; w imieniu teatrn  
kaliskiego —• p. Cyryl DanielewsKi, Nadto kosze 
kwiatów, poduszki z kwiecia i bukieciki dopełniły 
wspaniałej owacyi.

Do Rabki od 14 m aja^do 17 czerwca przybyło 
rodzin 121, osób 448.

Śnieg W Tat-ach. Po pięknej pogodzie, podczas 
której cała przyroda kąp,ąc się w cieple złocistych 
promieni słonecznych, o trząsrę ła  się zupełnie z dłu­

gotrwałej i dość przykrej zimy, nastała słota. Przed 
kilku dniam< dął w Zakopanem w iatr halny z nie­
zwykłą mu w te j porze siłą i wściekłością. Zakoń­
czył się deszczem zim nym , a szczyty gór oblekły 
się znowu b ia łym , ntkanym ze śniegu kobiercem. 
Obecnie po silnym napadzie tym wiatru halnego 
wraca przyroda znowu do dawnego stanu, rozw ija­
jąc swe oblicze jasnym i ciepłym, życiodajnym sno­
pem św iatła wiecznie młodego słońca.

Wypadek na kolei. Z Trzebini piszą nam: Ślu­
sarz Znamirowski z warsztatów  kolei północnej w 
Krakowie, wysłany do Szczakowy w celu napraw y 
uszkodzonego wagonn, nległ tamże ciężkiemu w y­
padkowi. W szedłszy pod wagon, nie polecił u s ta ­
wienia przepisanych sygnałów, skutkiem czego przy 
przesuwaniu wagonów, puszczono partyę wozów na 
wóz, pod którym Ztiamirowski się znajdował. Wóz 
ruszył, powalając Znamirowskiego na ziemię, przy 
czem doznał podwójnego złamania nog„ oraz wy­
dartym  mu został cały pas ciała w udzie. Popołu­
dniowym pociągiem przewieziony został do K ra­
kowa.

Zabójstwo. Z Woli Dobrostańskiej donoszą nam: 
Dnia 22 b. m., w sobotę, wybrał się chłop z Eo- 
brostan, Iwan Leba, ojciec tro jga dzieci, do lasów 
ks. Ponińskiego w W oli Dobrostańskiej po łyko 
z młodych lip. — Złapał go przy ondzieraniu kory 
podleśny Huget, a gdy Iwan począł uciekać, Huget 
strzelił doń i cały nabój grubego śrutu wpakował 
mu w tylną część czaszki. Iwan Leba na mieiscn 
wyzionął ducha.

W Lublinie otwarto wystawę rolniczo - przemy­
słową.

Przepisom celnym stało się zatłość. Dzienni­
ki niemieckie donoszą: W  pewnej wiosce austrya-
ckiej, na pograniczu Bawaryi, wybnehł pożar. Cha­
ty. kryte słomą, paliły się z przerażającą szybko­
ścią; spłonęło już dziesięć, a ogień nie ustawał. 
Dostrzegli go mieszkańcy pobliskiej wioski baw ar­
skiej, w której była sikawka i drabiny. Co tchu 
dążyli z nimi na pomoc, gdy na granicy za trzy ­
mała ich straż, dowodząc, że „wstęp na ziemię 
austryacką wzbroniony wszelkim maszynom przemy­
słowym44. Na nic się nie zdały perswazye, ani wy­
mowa szerzących się płomieni. Celnicy żądali prze­
dewszystkiem opłaty. W iększa część wioski au- 
stryackiej spłonęła, aie przepisom celnym stało się 
zadość.

Ze Sxawiny piszą nam:
„En plein a ire44 zaczyna tętnić ruch kąpielowy 

na przestrzeni Krakó w-Zakupane, nadając charakter 
życia wielkoeuropejskiego poszczególnym miejscowo­
ściom. Piękne garnitury  pociągów, długie amery­
kańskie wozy zapełnia towarzystwo high lifu, które 
z dalekich i bliskich stron zdąża na sezon letni pod 
ołowiany szmat zakopańsKiego nieba, na to „świeże 
pow ietrze44/ k tóre zda się falować i drgać wokół 
dnmnych szczytów gór.

Zyskuje na tem kraj, powiększa się prodnkeya 
finansów, wiezionych z zagranicy do naszego zdro­
jowiska. Z powodu ogólnego wzmożenia się ruchu 
postanowiła dyrekcya kolei państwowych funduszem 
D /a miliona koron rozszerzyć na wymienionej p rze­
strzeni główniejsze stacye, jak  np. Skawinę i inne. 
Zaznaczyć tn  musimy, że równolegle z tym postę­
pem zewnętrznym rozw ijaią się okoliczne miasta 
wewnątrz swych murów. Zaobserwować daje się to 
na każdym kroku w ruchu budowian^m i ze zdzi­
wieniem konstatować musimy, iż wielka liczba lu­
dzi inteligentnych, indzi opatrzonych w stopnie czy 
doktorów praw, czy wszecn nauk lekarskich i t. d., 
nskarża się na złe stosunku nieliczną Klientelę w 
większych miastach, podczas gdy przed nimi roz­
ciąga się teren niewyeksploatowany i bardzo poda­
tny.

Czytając to, niejeden z naszych niedawno kreo­
wanych mecenasów uśmiechnie się dobrodusznie i 
powie: „Dobrze, już dobrze... pomińmy nawet teren 
i k lie n te lę , ale gdzie zamieszkać w podobnego ro­
dzaju miejscowościach, jaka jest np. Skawina, choć­
by nawet i z dwoma powiększonemi przez dyreKcyę 
dworcami?44

Tutaj możemy śmiało zaprotestować przeciw|podobne- 
go rodzjju  stawianiu sprawy, które do niedawna je ­
szcze było racyoralnem . W ostatnich czasach wa­
runki zmieniły się przy nieustannej pracy na le­
psze, a sztuka inżymerska, idąc ręka w rękę z pra­
wdziwie szczeremi wysiłkami w tym kierrnkn, usu­
nęła dawne trudności. — Dowodem tego są piękne 
domy, wybudowane ze smakiem, w których pomie­
ścić mógłby swe apartam enta i kancelarye za po­
łowę tej sumy, jaką  ekspensuje w Krakowie nieje­
den z adwokatów, czy lekarzy, stając się zarazem 
prawdziwym doDroczyńcą mieszkańców, którzy za 
lada okazyą zmuszeni są ndawać się dc Krakowa, 
ponosić większe koszta i dawać zarabiać naturalnie 
już „firmom44, kto-ych kancelarye przepełnione są 
z powodu długoletniej egzystencyi istnym nawałem 
spraw.

A zatem „Mehr L ich t44 — jak  powiada poe­
ta  — więcej obserwacyi, a praca się znajdzie, i 
to nie na wyjałowionym gruncie, jaki przedstawiaią 
dla wstępujących w szranki swego zawodu adeDtów 
większe miasta.

Smutny koniec akrobaty. ze  S tryja donoszą: 
Wobec licznie zgromadzonej punliczuości produko­
wał się na tamtejszym Rynk n na linie jak iś aKro- 
bata z W ęgier. Gdy zaczął chodzić p0 sznurze, wy* 
ciągniętym przez szerokość R y n k u . sznur przerw** 
się w połowie a nieszczęliwy akrobata spadł zn»J‘ 
dując śmierć np miejscu. Sprowadzeni przez pohcyę 
lekarze skonstatowali wstrząśnięcie mózgn.

Oszust. W  Budpeszcie aresztowano Konsta»te£° 
Korytowskiego z G alicyi, 31 la t liczącego, ®*mie- 
szkałego w willi Szelner przy ulicy Ma«‘tonhe£y, 
pod zarzutem rozmaitych oszustw. Z całego *eSo 
długiego szeregu podajemy kilka: K oryt°ws 1 t r z y ­
mał od p. Ja n a  Rosenstocka z Rogowa weksel na
1.000 z ł r . , celem eskont.owania; hłeu ^ ze jednak 
zatrzym ał dla siebie, a p. Rosenstock został zaskar­
żony. W  takisam sposób oszuka’ inzyniera Morsov- 
skyego, którego weksel na 2-000 kor0n zes]jonto- 
wał n restauratora Dobrzańskieg0, i pieniądze za- 
rzymał dla siebie. Nadto d*ł Mars°vsky Korytow- 
skiemu weksel na 6 .000 koron, celem eskontowania. 
I  ten weksel zeeskontowa* ^-etytowski u niejakie­
go Tauschego, właściciela biura przewozowego, lecz 
uzyskanych pieniędzj fl*e °ddał Morsovskyemu. Tak 
samo zeskontował nuzielouy mn w tym celu weksel 
właściciela dóbr, Halassa. z Kaab, a pieniądze za­
trzym ał dlr. siebie. Dalej wnieśli doniesienie karne 
przeciw Korytowskiemu Jan  Lorincz, właściciel han­
dlu rowerów ° wyłudzenie 200  koron , dalej han­
dlarz drzewa, J . K lein , o wyłudzenie 500 koron; 
temu ostatniemu sprzedał Korytowski kilka tysięcy 
drzewek akacyi, których nigdy nie posiadał i a, 
conto wziął od niego 500 koron.

Dla rekonwalescentów i chorych E g f i M f l f i A S *  A  (  prze; powagi lek irsiie ogólnie polecane G l Ó f t  S M y  1  a p t t M ' .
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atu ży w c z y m  j e s t  | | H  |  #"1 C f U l l l U  Em W w l l l v l % w £ U  „Opatrzność**, m r Butelka 3 korony.
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Szpital dla obłąkanych w Czerniowcach Bu­
kowiński W ydział krajowy Łamianował prym aryusza 
psychiatrycznego oddziału szpitala krajowego dra 
K onstantyna Zurkana, dyrektorem nowo urządzone­
go, a w jesieni b. r. otworzyć się mającego za ­
kładu dla obłąkanych.

„Berezvna“ w Moskwie. Do „K rajn“ donoszą, 
że w Moskwie okazale zaprezentowała się nowa 
„firma polska11 K o s s a k  bowiem i F a ł a t  w ysta­
wili „B erezynę11... w tymsamym budynku, w któ­
rym inna „firma polbka“ , Styka, wystawiła „Gol­
gotę11. — O nowej tej panoramie tutejsze gazety 
zamieściły nader przychylne recenzye, po których 
zapewne nastąpi wyczerpująca krytyka, wobec ogól­
nego zainteresowania, jakie ten obraz budzi. Szko­
da w ie lk a , iż otwarto „B erezynę11 w ogórkowym 
czasie, gdyż sezon m artwy tymczabowo wpłynie u je­
mnie na moralne powodzenie „B erezyny11.

W 80 roku Życia um arł w W iskitkach pod 
W arszaw ą hr. Tomasz Ł ub ieńsk i, ojciec ks. B er­
narda z Mościsk Rogera, b. posła sejmowego i za­
konnic w klasztorze W izytek i Felicyanek w Kra- 
krwi: Zofii, Ireny i Celiny.

Samobójstwo starca. Lekarz „B nrgtheatru-1 
w W iedniu, dr Ferdynand Mnch, starzec, liczący 
72 la t życia, odebrał sobie życie w łazienkach, 
przebiwszy się sztyletem. I)r  Much miał się pfży 
operacyi tak  niefortunnie zaciąć, że spuchła mu 
ręka i twarz. Obawa przed śmiercią skntkiem za­
każenia krwi popchnęła go do samobójstwa. — la k  
jeden z wiedeńskich dzienników przedstaw ia tę 
sprawę.

Podejrzany o defraudacyę sumy, wynoszącej
200 .000  K, Edward Ballatsch w Bernie został u- 
więziony. Ballatsch był dyrektorem związkowej fa­
bryki sukna w Bernie.

Eksplozya. W  magazynie ogni sztucznych A bra­
hama R ittenburga w New Jersey, mieszczącym się 
w 4-piętrowym budynku, zamieszkanym przez wiele 
rodzin, wybuchła silna eksplozya. rA wszystkich 
stron płomienie w net cały ogarnęły budynek. Do­
tychczas z pod gruzów wydobyto 12 trupów, 5 
mieszkańców domu jeszcze brasuje. W ywołane eks- 
plozyą ciśnienie powietrza było tak  silne, że we 
wszystkich domach sąsiednich szyby z okien powy­
padały.

CyklOn. Podług telegramów z Omaha, we czwar­
tek wieczorem panował tam silny cyklon. Dzie­
więć osób poniosło śmierć, wiele je s t ciężko ran­
nych. Orkan wyrządził w całej okolicy znaczne 
szkody.

Zmarli. Emilia z W olskich Drohnjowska, wdowa po 
oficerze wojsk polskich z r. 1831 i obywatelu ziemskim 
z Wołynia matka ks. kanonika Drohojowskiego, zmarła 
w 83 roku życia. Pogrzeb odbył się dzisiaj.

Z Kalendarza. We wtorek 25 czerwca: Wilhelma w. 
i Łucyi p m.; we środę 23 czerwca: .Tana i Pawła bra­
ci mm.; we czwartek 27 czerwca: Władysława króla 
węgierskiego.

Wochód słońca dnia 23 czerwca o godzinie 3 minut 33, 
zachód o godzinie 7 minut 51; długość dnia godzin 13 
minut 18.

Z krakow skiego obserwatoryum. Dnia 23 czerwca po­
godnie. Termometr doszedł od +  15 8 ‘‘.do +  240 C. 
Barometr opada — w nocy burza

Dnia 24 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru był 
741-8, termometru -+ 20 5 t ’.

W iatr północno-zachodni.

zmian Seim nie uchwalił, postanowiono głoso­
wać przeciw całej ustawie.

K o m i s y  a~ p r a w n i c z a  uchwaliła, na wnio­
sek referenta sprawozdania Wydziału krajowe­
go o sprawach sądowych, p. Edmunda K 1 e- 
m e n s i e w i c z a ,  rezolucyę, wzywającą rząd 
do otwierania w Galicyi nowych sądów obwo­
dowych i powiatowych w Galicyi.

— Z N i e m i e c  nadchodzą znowu wieści o 
przesileniu ministeryalnem. Szet cywilnego ga­
binetu cesarza, postrach wszystkich ministrów, 
ekseeleneya Lucanus odwiedził — jak donosi 
jeden z berlińskich dzienników — kanclerza 
Rzeszy, hr. Balowa, a w lot za tą  niesprawdzo­
ną pogłoską pojawiły się najrozmaitsze kombi- 
nacye o ustąpieniu niektórych ministrów, zwła­
szcza że równocześnie miała się odbyć rada 
gabinetowa. Pogłoski o dymisyi odnoszą się na­
wet do osoby hr. Balowa, przyczem prasa ko­
mentuje pytanie, czy mowę, wygłoszoną przy 
odsłonięciu pomnika ks. Bismarka w Berlinie, 
hr. Bulów przedłożył poprzednio cesarzowi, czy 
też nie. Część prasy tw ierdzi, że wspomniane 
domysły nie mają realnej podstawy.

Niedoszły „majordomus11 Hohenzollernów hr. 
Herbert Bismarck z okazyi poświęcenia pamiąt­
kowego obelisku dla Bismarcka w Lesie saskim 
wypowiedział mowę, która widocznie skierowa­
ną była przeciwko ostatniej mowie kanclerza 
Rzeszy lir. Bulowa podczas uroczystości odsło­
nięcia pomnika Bismarcka w Berlinie. Powie­
dział on między inuemi: „Być może, że są la­
dzie, którzy inaczej zapatrują się na rzeczy, 
jak stary Bism arck, i sądzą , że mogą rządzić 
według innych zasad. Nie chcemy się z nimi 
spierać, ale na nowo przysiądz chcemy, że 
trzymać się będziemy, co do nas, zasad, według 
których Bismarck cesarstwo stworzył Nie było 
to sztuczką, tylko sztuką stworzyć państwo prze­
ciwko całej lidze nieprzyjaciół11.

P o b i e d o n  o s c e w w n i e ł a s c e .  Sztok­
holmski dziennik „AttoubladeP1, otrzymujący 
zwykle bardzo dobre informacye z Rosyi, do 
nosi, że oberprokurator synodu oświadczył ca­
rowi na audyencyi, jaką 23 u. m. otrzymał, 
iż nie może pracować razem z innymi mini­
strami, wyznającymi szkodliwe dla Rosyi za­
sady liberalne i dlatego prosi o wyznaczenie 
mu stanowiska, z któregoby jego słowa znaj­
dywały więcej posłuchu.

„Więc cóż? — zapytał car — chcesz pan 
może zostać kanclerzem państwa ?“ „Zostawiam 
to do uznania waszej ces. mości11, odparł Po- 
biedonoscew. Car milczał chwilę, potem rzekł; 
„Poleciłeś mi pan swego czasń G o r e m y k i -  
n a. Bardzo jestem kontent. że sobie precz po­
szedł11. Takiej odpowiedzi nie spodziewał się 
oberprokurator i natychmiast prosić miał o dy- 
misyę. Car oświadczył, że późuiej poweźmie 
decyzyę w tej sprawie.

Od tego czasu Pobiedonoscew ma być „cho­
ry 11, a wtajemniczeni twierdzą, że dnie jego 
wszechwładztwa są policzone. Oby się tylko 
te pogłoski sprawdziły!

Gabryelski (Krsysstofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 300 złr.

WiaSaości M m , '  literackie 1 artystyczne.
—  „Uryela Acostę11, znaną tragedyę GutzKowa, 

wznowiono w soDOtę w teatrze miejskim w K rako­
wie. Pomimo archaizmu swojego, pociąga przecież 
ten utwór nrokiem prawdziwej i głębszej poezyi. Spe­
c ja ln ie  zaś na naszej scenie ma on ponadto siłę 
atrakcyjną w osobie p. Kotarbińskiego, który rolę 
Uryela stanowczo za nailepszą w repertoarze swym 
uważać może. Gdyby też nie letnia pora, tak wroga 
widowi»kom teatralnym , widownia byłaby z pewno­
ścią lepiej wypełnioną. Szkoda, że wznowienia tego 
nie dano w zimowym sezonie.

P. Kotarbiński grał, jak  zawsze w tej roli, z tem 
Wysokiem poczuciem artystycznem , popartem jemu 
tylko właściwą siłą deklamacyi, jakie zawsze w tej 
kreacyi okazywał. Odpowiedzialną rolę Judyty po- 
wierzonu tym razem pannie Sulimie. Jeżeli to była 
próba, zaliczyć ją  należy stanowczo do nieudałych. 
P. Snlima dała wprawdzie piękną sylwetkę boha­
terki utworu G ntzkow a, była pełną niewieściego 
uroku Judy tą  — ale poza tem brakło jej Biły tra ­
gicznej, deklam acja jej, nie odczuta głębiej, n;e 
sprawiała wrażenia. Role tragiczoe nie leżą najw i­
doczniej w zakresie talentu młodej artystki.

Pp. Mielewski (Ben Jochaj), Jednowski (Manas- 
se), Sosnowski (de Santos), W alewski (kuben), Po­
pławski i Stępowski wywiązali się zupełnie popra­
wnie ze swego zadania. Tylko zewnętrzna strona 
przedstawienia zostawiła niejedno do życzenia. Zw ła­
szcza sceny zbiorowe psuły nieraz efekt. A szkoda! 
Bo przecież utwory tego rodzaju wymagają pe­
wnego pietyzmu w wystawieniu, jeżeli się j e 
wznawia. M b

Ostatnie wiadomości.
■— Z S e j m u  k r a j o w e g o .  Komisyadla pro­

jektu o w ł o ś c i ą  >h r e n t o w y c h  obraduje 
bardzo gorliwie i w dyskusyi szczegółowej za­
łatwiła już. po dłuższej dyskusyi, pierwsze 3 
paragrafy, przyjmując je w redakcyi Wydziału 
krajowego.

D e m o k r a t y c z n y  k l u b  p o l s k i  odbył 
razem z klubami ludowemi w sprawie ustawy 
o włościach rentowych dłuższe posiedzenie, na 
którem uchwalono w projekcie Wydziału k ra­
jowego zażądać następujących zmian w tym 
kierunku, aby właściciel włości rentowych nie 
potrzebował wypowiadać renty dopiero po 10 
latach, ale każdej chwili; aby nie potrzebował 
płacić za to tytułem kary umownej 1 <F«/0 pier­
wotnej pożyczki rentowej. — Zażądano nadto 
ustanowienia drugiej instancyi, do której mo- 
żnaby apelować od orzeczenia komisyi rento­
wej. Taką instancyą apelacyjną miałaby być 
komisya, złożona z dwóch radców wyższego 
sądu, jednego radcy namiestnictwa i jednego 
delegata Wydziału krajowego, pod przewodni­
ctwem prezydenta sądu wyższego. Gdyby tycb

Sejm .
(Sprawozdanie telefoniczne „Nokej Reformi/WR

Lwów, 24 czerwca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu krajowego 

zjawił się m i n i s t e r  P i ę t a k ,  który przy­
wieść miał z sobą p r o j e k t  r e g n l a c y i  
r z e k  g a l i c y j s k i c h .  Projekt złożono w na­
miestnictwie, gazie go się tłómaczy; jutro rzecz 
będzie gotowa, a prawdopodobnie iuż we środę 
p r o j e k t  z g ł o s z o n y m  b ę d z i e  w S e j ­
m i e  j a k o  p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e .

Poseł M U e w s k i  otrzymał urlop na 5 dni.
Przystąpiono do porządkn dziennego. S k r z y ń ­

s k i  A. uzasadniał swój wniosek o wezwanie 
rządu, aby w G o r l i c a c h  utworzył s z k o ł ę  
r e a l n ą  z językiem wykładowym polskim. — 
Odesłano do komisyi szkolnej.

Następnie przyszedł pod obrady następujący 
wniosek dra O l e ś n i c k i e g o :  „Wzywa się 
rząd: a) by przystąpił do utworzenia, we Lwo­
wie uniwersytetu z językiem wykładowym ru­
skim, a względnie do kreowania przy istnieją­
cym uniwersytecie lwowskim na wszystkich wy­
działach katedr z językiem wykładowym ruskim 
dla wszystkich przedmiotów nauk tychże wy­
działów; b) by jak najrychlej, a wedle możno­
ści już w najbliższym roku szkolnym kreował 
na wydziale prawniczym uniwersytetu lwow­
skiego katedry austryackiego prawa proceso­
wego cywilnego, handlowego i wekslowego, a 
na wydziale filozoficznym tegoż uniwersytetu 
katedry filologii klasycznej, matematyki, fizyki, 
geografii i nauk przyrodniczych z językiem wy­
kładowym ruskim.11 Uzasadniając wniosek ten 
dr O l e ś n i c k i  zauważa, że już w XVI w. 
ks. Ostrogski założył wyższą akademię z języ­
kiem wykładowym ruskim. Już  tedy wówczas 
uznawano konieczną potrzebę tworzenia wyż­
szych zakładów naukowych dla Rusinów. Dziś 
istnieje jedna tylko katedra na wydziale teo­
logicznym, dwie na wydziale prawniczym, a 
dwie na wydziale filozoficznym uniwersytetu 
lwowskiego, co nie odpowiada ani postanowie­
niom prawnym co do języka wykładowego na 
tym uniwersytecie, ani minimalnym cywiliza­
cyjno - naukowym potrzebom narodu ruskiego. 
Dlatego mówca radby, aby wniosek jego uchwa­
lono i prosi, aby go odesłać do komisyi szkol­
nej. (Oklaski u Rusinów). Uchwalono.

M a r s z a ł e k  uderza następnie trzykrotnie 
laską — posłowie powstają — ks. biskup P  u- 
z y  n a  po raz pierwszy zjawił się w Sejmie jako 
kardynał. Marszałek składa kardynałowi hołd 
imieniem Sejmu. (Oklaski).

S ę k o w s k i  uzasadnia swój wniosek o we­
zwanie rządu, aby zapobiegł oszukańczemu han­
dlowi nawozami sztucznemi, a w drodze admi­
nistracyjnej rozciągnął ścisły nadzór nad han­
dlarzami sztucznych nawozów przez zarządzenie: 
aby worki zawierające różne gatunki sztucznych 
nawozów już zewnętrznie się różniły, dalej aby 
każdy worek, zawierający nawóz sztuczny, urzę- 
downic był plombowany, wreszcie aby na trwa­
le umocowanej etykiecie podano zarówno imię 
i nazwisko wytwórcy jak  przekupnia oraz pro­
centowy stosunek składników, jakie nawóz sztu­
czny w danym worku zawiera. Wniosek odesła­
no do komisyi gospodarstwa krajowego.

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wniosku 
i projektu ustawy w sprawie uregulowania płac

organistów i dyaków. Uzasaduiał wnioskodawca 
B r u n i c k i i prosił o odesłanie do komisyi 
prawniczej.

S t o a  ł o w s k i domaga się polepszenia s ta­
nu społecznego diaków i wnosi, aby lepiej 
wniosek odesłać do Wydziału krajowego, jako 
komisyi. Brunicki zgadza się — uchwalono.

Po odesłaniu do komisyi sprawozdania W y­
działu krajowego w sprawie zezwolenia repre- 
zentacyi powiatowej w Jarosławiu na pobór 
w roku 1901 43%  dodatków powiatowych do 
podatków bezpośrednich, nastąpiło sprawozda­
nie komisyi administracyjnej i projekt nstawy, 
zezwalającej na wcielenie gminy Ruskawieś, 
tudzież przysiółków Staroniwa i Drabinianka 
do gminy m. Rzeszowa (spraw. Jabłoński).

Ś r e d n i a w s k i  żąda bliższego zbadania 
sprawy i ponownego jej odesłania do komisyi. 
(Na galeryi oklaski — widocznie Rzeszowiacy 
mieli tam swoich przedstawicieli; marszałek 
prosi o spokój).

K r a m a r c z y k  i W a c h n i a n i n  popierają 
Średnia wskiego, S t o j a ł o w s k i  i G ó r k a  do­
magają się natychmiastowego załatwienia spra­
wy. Projekt ustawy uchwalono.

Przyjęto następnie do wiadomości sprawo­
zdanie o średniej szkole rolniczej i folwarku 
w C z e r n i c h o w i e  i o s z k o l e  o g r o d n i ­
c z e j  w T a r n o w i e .  W tej ostatniej spra­
wie odbyła 's ię  polemika między S t o j a ł o w ­
s k i  m a Mę  c i ń s k i  m w sprawie wewnętrz­
nej organizacyi tej szkoły. Na z a k ł a d  s a ­
d o w n i c z y  p o d  K r a k o w e m  uchwalono: 
1) Przyznać T o w a r z y s t w u  o g r o d n i c z e ­
m u  w K r a k o w i e  subwencyę w kwocie 
60(10 K rocznie na przeciąg sześciu lat, po­
cząwszy od r. 1901, na warunkach przez Wy­
dział krajowy ustanuwiunych, z zastrzeżeniem, 
że rząd przyzna równie wysoką subwencyę i 
na ten sam przeciąg czasu. 2) Na pokrycie 
wydatku tego wstawić do budżetu na r. 11*01 
kwotę 6000 K tytułem pierwszej raty i upo­
ważnić Wydział k-ajowy do preliminowania 
w budżetach następnych pięciu la t takiej sa­
mej kwoty.

Po załatwieniu dwóch spraw mniejszych 
odczytano szereg wniosków i interpelacyj.

R u d r o f domaga się wykonania postanowie­
nia rządu o założenie sądu obwodowego w Czort- 
kowie.

S c h a e t z e l  żąda budowy gmachu dla gi- 
mnazyum w Brzeżanach.

S t y ł a  domaga się pomocy dla ludności po­
wiatu wadowickiego, dotkuiętej wylewem W i­
sły i Skawy.

O k u n i e w s k i  zgłasza wniosek o r o z ­
d z i a ł  g a l i c y j s k i e j  R a d y  s z k o l n e j  
k r a j o w e j  n a  d w a  d z i a ł y ,  p o l s k i  i r u ­
s k i ,  względnie o utworzenie przynajmniej oso­
bnej ruskiej sekcyi w gal. Radzie szkolnej kra­
jowej.

K r a m a r c z y k  interpeluje w sprawie za­
niechania procesu o serwituty w gminie Mię­
dzybrodzie lipnickie (Biała)

M i l a n  żąda skrócenia wakacyj szkolnych 
tam, gdzie w roku zeszłym odbywały się ma­
newry. (Widocznie wakacye zeszłoroczne wy­
dały się posłowi za długie. Przypisek Redak­
cyi).

B o j k o  interpeluje o sesye wójtów, zwoły­
wane tylko w razie konieczuej potrzeby.

O s u c h o w s k i  zapytuje o sprawę budowy 
gmachów sądowych w Turce i Boryni.

P o t o c z e k  domaga się zwiększenia liczby 
wagonów podczas upałów; interpeluje o- prze­
szkody wywozowi nierogacizny z Galicyi sta­
wiane przez kraje koronne.

S z w e d  domaga się zniżenia służby wojsko­
wej z 3 lat na 2.

W ó j c i k  interpeluje w sprawie rozdziału 
kosztów spisu ludności na gminy w powiecie 
wielickim.

S t y ł a  domaga się zwolnienia od akcyzy 
mięsa, pochodzącego z bydląt rżniętych wsku­
tek nieszczęśliwych wypadków.

K r e m p a  domaga się wyłączenia Dymitrowa 
dużego od konkurencyi przy regulacyi potoku 
Krzemienica.

B e d n a r s k i  domaga się zmiany nazwy sta- 
cyi „N eum arkt11 na Nowy Targ.

M e r u n o w i c z  zgłasza wniosek, aby wypra­
cować statystykę stosunków agrarnych w kraju

S k a ł k o w s k i  wnosi o uznanie sprzedaży 
napojów spirytusowych w zamkniętych naczy­
niach jako przemysłu koncesyonowanego; in­
terpeluje 6 praktyki podatkowe przy zeznawa­
niu fasyj.

C z a j k o w s k i  interpeluje o praktyki po­
datkowe przy sprawach spadkowych.

Koniec posiedzenia o godzinie 1%. Następne 
w e  ś r o d ę ,  26 bm. o godzinie 10 rano. Na 
porządku dziennym: wnioski dzisiejsze, spra­
wozdania komisyi gosp. kraj. i petycyjnej i 
prawdopodobnie projekt rządowy o regulacji 
rzek.

Lwów, 24 czerwca. Członkiem kom admini­
stracyjnej wybrano dziś w miejsce dr J o r ­
d a n  a ,  który godność tę  złożył Zdzisi. "Par­
nowskiego.

Lwów, 24 czerwca. Dziś popołudniu odbędą 
posiedzenia: klub lewicy, komisya budżetowa, 
dla włości rentowych, solna i sanitarna.

Regutecya rzek galicyjskich.
Lwów, 24 czerwca. V s p r a w i e  r z ą d o ­

w e g o  p r o j e k t u  r e g u l a c y i  r z e k  g a l i ­
c y j s k i c h  (patrz początek sprawozdania tele­
fonicznego z dzisiejszego posiedzenia Sejmu — 
przyp. Red.) pisze „Słowo polskie-1:

„Nie można teraz będzie mówić, że Sejm te­
go lub owego dnia-musi być zamknięty; Sejm 
musi teraz obradować do końca, rozjechać się 
posłom nie wolno. Projekt bowiem obejmuje te 
rzeki, dla których nie mr_ jeszcze dotąd uchwa­
lonych ustaw. Projekt ten ma tę zaletę, że o 
wiele wyżej wysuwa te punkty rzek, w któ­
rych zaczyna się obowiązek państwa do udzia­
łu w kosztach regulacyi. Na kraj spada 6 do 
7 milionów koron.

Telegraficzne i te le ta ic z n e  
wiadomości ,,N. Reformy“.

Lwów, 24 czerwca. Urzędownie ogłoszono 
ostateczny wynik spisu ludności w Galicyi.

Mieszkańców jest 7,317.023: religii rzym.-kat. 
3,252.308, gr.-kaŁ 3,103.410, żydów 810.845. 
Polskiego języka jako towarzyskiego używało 
3,989.538, ruskiego 3,804.212. niemieckiego 
201.846. Umie czytać i pisać 2,210.453; tylko 
czytać: 446.154; a u i  c z y t a ć  a n i  p i s a ć :  
4,660.416.

M o d r z e j e w s k a  przybędzie do Lwowa 
we czwartek lub w piątek i 3 razy wystąpi 
w teatrze na cele dobroczynne.

S z c z e p a n i k  — jak  donoszą — przenie­
siony został z 45 pułku piechoty w Przemyślu 
do pułku kolejowego w Korneuburgu.

Lwów, 24 czerwca. Socjaliści odbyli wczo­
raj zgromadzenie w sali teatru  rozmaitości. Po 
dłuższej dyskusyi, w której niektórzy mówcy 
przestrzegali przed oportunistycznem zbliżaniem 
się do mieszczaństwa, uchwalono rezolucyę za 
powszechuem prawem wyborczem do Sejmu 
krajowego.

Przemyśl, 24 czerwca. S a n  opadł.
Pud Lacką W olą przy plancie kolejowym 

znaleziono dziś zwłoki budnika Gnusa. Przeje­
chał go pociąg.

Budapeszt, 24 czerwca. Fałszerz weksli, An­
toni Yarga, skazany został na 2 lata ciężkiego 
więzienia.

Bruksela, 24 czerwca. D r L e y d s  zaprzecza 
stanowczo wiadomości podanej przez „Sun*1 lon­
dyński, jakoby gen. Botha postanowił poddać 
się Anglikom. Dr Leyds twierdzi, że to wiado­
mość wprost śmieszna.

Paryż, 24 czerwca. „A gencja H avasa-1 do­
nosi, że ukazał się edykt cesarski, zapowiada­
jący powrót dworu cesarskiego do Pekinu na 
miesiąc październik.

Madryt, 24 czerwca. „Agencya F ab ra11 donosi 
z Walencyi, że odkryto tam tajną kaplicę, w 
której pod pozorem ćwiczeń religijnych 12 dzie­
wcząt padło ofiarą niejakiego Dascala Gomeza. 
Z tego powoda panuje w Walencyi ogromne 
wzDimzenie.

Waszyngton, 24 czerwca. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych, który nie przyłączył się do nowych 
żądań s taw auych Uhinom, nie będzie również 
popierał żądania innych mocarstw, aby Chiny 
ponosiły koszta utrzymania straży pozostawio­
nych w Pekinie dla ochrony poselstw.

Sejmy krajowe.
Tryest, 24 czerwca. Posłowie słowiańscy zło­

żyli w Sejmie deklaraeyę, w której wyrażają 
ubolewanie, iż patout cesarski zwołujący Sejm. 
ogłoszono w gazecie urzędowej wyłącznie w j ę ­
zyku włoskim. Nie dość tej obrazy ludów sło­
wiańskich, toż pod tym patentem, zamieszczono 
wezwanie posłów do przyjazdu na Sejm wyłą­
cznie w języka włoskim. Mimo to słowiańska 
mniejszość sejmowa gotową będzie współdzia­
łać w pracach -sejmowych, jeżeli Sejm prze­
strzegać będzie zasad równouprawnienia naro­
dowego.

Praga, 24 czerwca. Konstytucyjna większa 
własność czeska złożyć ma we środę w Sejmie 
deklaraeyę cn do ordynacji wyborczej.

Kramarz o sytuacyi.
Niemiecki Bród, 24 czerwca. Poseł K r a- 

m a r z  stawał tutaj przed zgromadzeniem wy­
borców i omawiał najpierw podróż cesarską do 
Czech, Podróż ta  nie jest pozbawioną znacze­
nia, chociaż znaczenia tego w kierunku pra­
ktycznym p r z e c e n i a ć  n i e  n a l e ż y .  E ntu­
zjazm, z jakim witano monarchę, nie był ro­
biony, lecz był naturalnym wypływem uczuć 
ludności.

Parlament uchwalił wprawdzie doniosłe na 
przyszłość inwestycye, w stosunkach politycz­
nych parlamentu n i c  s i ę  p r z e z  t o  n i e  
z m i e n i ł o ,  jakkolwiek trudno milczeniem po­
minąć fakt, że posłowie czescy i niemieccy 
współdziałali w parlamencie w sprawach eko­
nomicznych.

Nowe ordery.
Wiedeń, 24 czerwca. \V sobotę odbyła się 

rada gabinetu, na której, oprócz innych spraw 
bieżących zajmowano się także propozycjami 
odznaczeń dla różnych osobistości z Uzech, 
z powodu ostatniej- podróży cesarza.

„Sonn u. Mont. Ztg.11 donosi, że burmistrze 
z Litomierzyc i Pragi. F u n k e  i S r b, otrzy­
mali krzyż komandorski orderu Frauciszka Jó ­
zefa, a nadto otrzymali: burmistrz z Uścia dr 
Ohnsorg order żel. korony 3 klasy a poseł dr 
H e r o l d  ma także otrzymać wysokie odzna 
czenie. Order żel. korony 3 kl. otrzymał dyr 
niem. teatru w Pradze Angelo Neuniann. Nadto 
otrzymać mają dekoracje: jeden aktor czeski, 
jeden niemiecki i jedna czeska aktorka.

Sprawa Dgrona.
Wiedeń, 24 czerwca. „Neue Fr. Presse-1 za­

mieszcza pismo b. sekretarza z ministerstwa 
spraw zagr., R i m l e r a ,  w którem tenże zwraca 
się przeciw wywodom Ugrona, (zob. artykuł 
]). t. „Sprawa Ugrona11 (przyp. red.) i p o d ­
t r z y m u j e  w zupełności swoje rewelacje.

Mowa Zanaraelli’ego.
Rzym, 24 czerwca. W sobotę wieczorem roz­

poczęły się w Izbie przy szczelnie zapełnio­
nych ławach poselskich w dalszym ciągu obra­
dy nad budżetem ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

Po przemówieniu sprawozdawcy, p. M a z z y  
który występował w obronie polityki minister­
stwa spraw wewnętrznych, zabierało głos kilku 
mówców, z pomiędzy których F  e r r i wygłosił 
apologię socjalizmu.

Y/reszcie, koło g 8 przyszedł do głosu pre­
zydent gabinetu Z a n a r d e 11 i i omawiał naj­
przód sprawę stre.jków w ogóle, a zwłaszcza 
strejku w Genui. Oświadczył on, że prawo 
strejkowania i tworzenia towarzystw jest naj­
główniejszym środkiem obronnym robotników. 
Prawa teiro rząd skutecznie bronił, ale nie 
może ono być przedmiotem specjalnej ustawy.

Dalej zaznaczył mówca, że jego zasadą była 
zawsze monarcha i wolność. Przy tych słowach 
wstają z miejsc wszyscy posłowie, z wyjątkiem 
skrajnej lewicy i wznoszą okrzyk na cześć 
króla.

Omawiając swój stosunek do skrajnej lewi 
cy, podniósł Zanardelli, że nie zrezygnował ze 
swoich zasad, aby uwolnić się od tej partyi.

Stronnictwo to zrobiłoby najlepiej, gdyby 
współdziałało w pracy. Przez to. że zrzekł się 
współdziałania najwybitniejszych mężów s k r a j ­
nej lewicy, nie ustąpiwszy nic ze swego pro­
gramu. dowiódł iż nie da się prowadzić na 
pasku skrajnej lewicy.

Zanardelli zakończył wezwaniem, aby apro­
bowano politykę rządu.

Po dłuższej dyskusyi odrzuciła Izba 203 gło- 
sam. przeciw 172. w myśl życzenia prezydenta 
gabinetu, prosty porządek dzienny. \Vvnik gło­
sowania przyjęła lewica hucznymi oklaskami.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Miohał K onopiński.

N A I i  E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

R edakcy).

Bardzo praktyczny w podróży 1 

iViiezbe.rfłitj p o  k r ó t k i c i h  t t z i / t r a i i ł u .
Przez władze sanitarne badany. 

Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887.

niezbędny

K R E M  D O  Z Ę B Ó W
Dobry środek do czyszczenia zębów nie powinien 
zawierać cząstek w kształcie grubych ziarnek, 
które między zębami trzeszczą i szkliwo psują, 
jak się to zdarza przy wielu proszkach do zębów. 
Do rozumnego pielęgnowania zębów okazał się 
najlepszym kalodont, od wielu lar z wielkim^sku 
tkiem rozpowszechniony, który zęby,(niefszkodząc 
im zgoła) utrzym nje czystemi, białemi i zdro-

N A J L E P S Z E  P OŻYWI ENI E DL ADZ I EC I

ma czka dla dżit<:

Skład fortepianów
W. BARABASZ i S p ó łk a

Kraicow, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń; 24 czerwca 1901.
kor. hal.

Renta anstryacka papierowa.........................  — —
s re b rn a ............................. ....................

4°/0 renta austryacka z ło ta ......................... — —
4J/0 „ „ koronowa . .
4n/0 „ węgierska z ł o t a .................  — —
4% „ „ koronowa
Akcye Banku anstro-węgierskiego . . . .  — —

„ kredytow e......................................  — —
L o n d y n .............................................................. — —
M a r k i ..................................................................  — —
20-to Markówki..... .............................................  — —
20-io Frankówki . • .......................................  — —
Vioskle b a n k n o ty  , .  — —
D u k a t y .............................................................. — —
Losy węgierskie premiowe...............................  174 50
Losy t u r e c k i e .................................................. 105 75
Akcye A n g lo b an k n .................................. 278 —

„ D n io n b an k n .................................. 553 —
„ B a n k v e re in ..................................  472 —
„ L a e n d e rb sn k n .............................. 409 —

Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 534 —
„ „ P o łu d n io w e!..............................  10L 50
„ „ E lb e th a i ................................... 4S8 —
„ „ N o rd b a h n ..................................  5980 —
„ „ S taa tsb a h n ..................................  355 —
„ „ A lp in e ........................................... 452 50
„ Jareckie T sb a o z n e .....................  289 —

R n b le .................................................................. 253 25
Berlin, 22 czerwca 1901.

Banknoty a u s try a c k ie .............................................  85 30
Krótki W i e d e ń  85 —
Banknoty rosyjskie 216 10
Krótka W a rsz a w a  215 85
47,%  Listy polskie 98 —
Renta w ło s k a  97 —
Akcye austryackie kredytow e  207 37
Ultimo r a b i e  — —

Wiedeń, 24 czerwca 1901.
Spirytus g o to w y   40 30
Cena n a f t y   9 50
Pszenica (na wiosnę)  8 10
Zyto (na wiosnę)  7 90
K n k n rn d z a   5 33
Owies (na w iosnę) — —

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 24 czerwca 1901 r. godzina 1 w połndnie
Korony —

I. Waluty płacą żądają
Rnble papierowe  253 — 254 50
Marki n ie m ie c k ie   117 25 118 —
Franki p a p ie ro w e .....................................  94 90 95 50
Dwndziestofrankówki w zbicie • . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne.
5°/0 Listy zastaw, prem. Bankn hipot. 109 50 111 —
4 '/t°,0 Listy zastawne Banka hipoteoz. 97 75 98 75
f /o  * - - O 89 75 90 75
4‘/t°/o Listy zastawne Bankn krajów. 99 50 100 23
47. - o - 91 76 99 75
4n/0 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 — 94 —
4C,„ „ „ „ „ „ „  41-letnie 93 — 94 —
4% „ „ „ „ „ „  56-letnie 90 75 91 75

III. Obligacye i pożyczał.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 93 70
4°/. Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 25 »2 5o
4,/j“/0 „ miasta Lwowa . . . .  97 — 98 —
5°/„ Obligacye komunalne Bankn kraj. ‘01 50 lo3 —
47,7o „ » » » W 50 99 75
4°/0 „ k o le jo w e   91 75 92 75

IV. L o s  y.
Losy miasta K łakow a  74 79 —

V. A k c j e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 595 — 615 —
„ „ Galie, dla h. i p. w Krak. — — — —
„ kolei Karola Ludwika . . . .  427 50 430 50
„ „ Lwów-Cz“rniowce-Jassy . 5a0 — 638 —

Cylindry, Kapelusze, P. dc C. Habiga
i z innych ces. król. nadwornych Fabryk ZDZISŁAW ZDANOWICZ KRAKOM, 

uL Sławkowska - 
L. 8 . .................



4 Nr 143. N O W A  R E F O R M A . "Wtorek, 25 Czerwca 1901.

Libpetto
do opeiy

Cena kor. 1-50.
W każdej Księgarni.

1 5 7 4  1 3

•=i-  łh 4 
* ^

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 4 50 

codzień świeże ciastka na miodzie, 
P u s te ln ic e  bezkorzcnne. 

Secesyjne to rty  miodowe,
M. M Frb& uski w  K rak ow ie , 

n i. F ra n o isz k a u sk a  1.

s z
a r  
i  "•
•i

c
3000—6000 kor.

poszukuje dobrze sytuowany lekarz na Siczku 
austr. w celu budowy.

Zgłoszenia przyjmuje: „ S la v ia “ , K ra­
k ó w , u l. S ła w k o w sk a  Ł. 26. 1575 1 2

y t r z y ś c i
otrzymają 4 kawałkj na c.ytrę i katalog 

za darmo n 1572 1 3 
J. N eu k irch n era  G oraj, i ,  Czechy.

Termin do wniesienia
o f e r t  na budowę sufitów w c. k. 
Zakładzie k a ry  w W iśniczu upływa 
z dniem 10 lipea 190L r. - Vide 
Nro 1 42  BNowej Reformy." 1535  i 2

Dwór murowany
o 10  pokojach. z licznenti budynkami 
gospodarskiemu murowanemi, dachówką 
krytemi, z 40-ma morgami przyległego 
g runtu , lo  minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 3D.006 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej gruntu, przy stosunkowej pod­
wyżce ceny. - - Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem marki na 2 0  hal. 
l)r Feliks Kas^arel, Krak/itr, WiF na 12. 

1573 1 o

f. 4042 z r. 1901. 1532 1 2

Doniesienie.
Celem zabezpieczenia dzierżawy twar­

dego drzewa opałowego dla c. i k. skarbu 
wojskowego na czas od dnia L sierpnia 
1 9o l r. po koniec września 1902 r. — 
odbędą się w c. k. magazynach pro­
wiantowych w Krakowie i w Tarnowie 
w dniach poniżej wymienionych zawsze
0 godz. lOej przed południem pisemne 
rozprawy ofertowe, a mianowicie:

dnia 5 lipca 1901 r. w c. i k. maga­
zynie prowiantowym w Tarnowie dla 
staryi w Nowym Sączu;

dnia 10 lipca 1901 r. w c. i k. maga­
zynie prowiantowym w Krakowie v dla 
stacyi w Wadowicach.

Bliższe warunki są ogłoszone w urzę­
dowej „(Liżecie Lwowskiej", Czasie-1 i 
,.Nowej Reformie-1 z d. l.s lipca 19OJ r.

W arunki rzeczone mogą być. przej­
rzane w c. i k. magazynach prowianto­
wych w Krakowie. w Tarnow ie. w c.
1 k. liilalnyeh magazynach prowianto­
wy ch w Bochni i w Opawie. również 
we wszystkich c. k. Starostwach po­
wiatowych . w Towarzystwach rolni­
czych i w Izbach handlowych i prze­
mysłowych. leżących w'obrębie c. i k. 
L Korpusu.
Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

Mleczarnia w ffozlłowie
poczta Potok Złoty, sprzedaje codziennie 
świeże masło deserowe z centryfugi po 
1 złr. za kilogram w miesiącach czerwcu, 
lipcu. sierpniu i wrrześniu. a po złr. 1‘20 
(kor. 2-40) za kilogram przez inne mie­
siące loco poczta Potok Złoty. ińoi a a

Sól szybikową
z Magazynów W y d z ia łu  K r a j o ­
w e g o — zupełnie czystą, hy- 
gieniczną, opakowaną w karto­
nach — nabywać można w Handlu 

kolonialnym 1452 23 o
J .  F .  F I S C H E R A

w K r a k o w i e ,  l i n i a  A—B .

poleca

sławnej marki

D iirk o p p
D iana

1441 15 0

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

R. Pawłowskiego
(d a w n o j  Iicanirk1)

w Krakowie. Rynek L. 18.
Tamże jest do sprzedania 30  

sztuk rowerów, zakupionych na li- 
cytacyi w c. k. urzędzie zastawniczym 
w Wiednin, prawie nowych, po 75 złr 

Sprzedaż na raty wykluczona.

Udzielam gruntownie

M i p i j e i p .  i podwójnej hclalterji,
korespondencyi handlowej, języka nie­

mieckiego.
Również w najkrótszym czasie przygotowuję

(lo w/za minii z  rachunkowości państwo­
wej, kupieckiej i ogólnej. Przygotowania 
do egzaminów mogą być także listownie 
(piśmiennie) udzielane. 1451 5 o

H e n r y k  G o ttlie h ,
egzaminów. rachmistrz i specjalista kaligrafii, 

K rak ów , u l. D ie t lc w s k a  L . 68

IW ow oś c i
K S I Ę G A R N I

G. Gebethnera i Sp.
w Krakowie

\skenazy ./, Przymierze polsko-prnskie.
wydanie drugie. 4 kor.

1‘n ha  Wł. Szkice, wspomienia. obrazki. 
Kor. 2-6o.

Kaniowski. Dyana. komedya obyczajo­
wa. Kor. Tlwj.

I>nn ki-fn/wcl-i teinie H. Dramata i tra- 
gedye. 2 t.: Bolesław ^miały. Krizzio. 
Walgierz. Wdały. Szatan. 5 kor.

(>Urowski Nałfcs H. Pas rycerski, po­
wieść historyczna, 2 tomy. K. 5-2o. 

Fortins K. Przewodnik gry szachowej, 
wydanie trzecie. Kor. 2-6().

Korzon T. Historya nowożytna L, wy­
danie drugie przejrzane. Kor. 6-80. 

Fuszct L. Nowe klejnoty miasta K ra­
kowa. I kor.

Szkoła (Równa Warszawska od TS(i2 r.
do Lsti9 r.. tom 11. Kor. 9-lo,

Trzawa. Panna Ż ab iń sk a , nowelle. 
Koi-. 2-fio.

h jfonde- Z. Krynica i jego środki le­
cznicze. opr. 2 kor. 

fi 'iśnioirski ./. E’oezye. Kor. 2-<>0.
Wójt ir/m / .  Psyche, tragedya dziecięca 

dla dorosłych ludzi. 2 kor. 
ffyspitjńs/fi Si. Warszawianka, pieśń 

z roku 1831. Kor. l -5(>.
Wyspiański St. Wesele, dramat w -'ich 

aktach. 4 kor.
Wyspiański St. Logion. 2 kor. 1555  2 5

0  Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Publiczność. że otworzyłem w bie­
żącym sezonie w SZCZAWNICY 

Q w Hotelu Polskim 2 (i 0

o  Pensyonat w raz 1 opieką lekarską 5
0 po 4 i 6 złr. dziennie. 0 
0 Hotel Polski w Sz< zawnicy zna- 0 
ń  ny jest oddawna ze swego uroczego A

0 położenia, przy samych zdrojach, a
Zapewniając, że opieka pod każdym V 

0 względem jakna js ta rann ie jsza , poleca Q 
a  się z szacunki m l ' i / i / ,s Karcz .  Q

0 O O O O O O O O O O O o c .

poszukuje cukiernia D. Scholza  
w P rzem yślu . 1458 9 9

Vitali Adjiman, Turek,
przybyły z Konstantynopola, naprawia 
stare dywany perskie. —  świetne po­
świadczenia. Hotc! „ Fuion!*) ulica 
(Icrlnuly  AV 2*7, Ar- pokoju (i. 1537  2 3

Znakomite ROWERY, najnowszej k o n s M c y i  
„Styrya-Puch“ z Gracu,

modele 1900 r. o ile zapas starczy po 95 złr., 
modele 1901 r. również po. zniżonych cenach, 
do nabycia tylko u wyłącznego zastępcy: A. 
L a r i s r h a .  skład rowerów, fonografów i apa­
ratów fotograficznych, Kraków, ul. Szewska 19. 

1488 5 10

ZAWOJA
klimatj< zno- lecznicza miejscowość górska 

na lato od 1~> czerwca otwarta.
W tym roku znacznie ulepszona restauracya, 
knchnia i obs ługa , może wszelkie ż.yczenia 
Szan. Gości zadowolnie. Odnowione również 
mieszkania, niemniej zapewniona dobra ko- 

m unikaty a.
W  własnym interesie Szanow Publiczności 

uprasza o wczesne zamawianie mieszkań --  
i poleca sie 1257 18 20

S. Uriill, /(M o ja  ria Malców.

FILIA NOWOŚCI
oraz

M ag az /a  B IE L IZ N Y  własnego w jro lu  
Henryka Reckta

ot wart i została przy ul. Grodzkiej 25.
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jakośc i, które, mimo ż.e znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez- 
konkurencyjnyah.

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie 
Zamówienia z prowincji uskuteczniam w naj­

krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość, tychże.

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowin­
cji wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

I izięknjąc uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności. 1483 3 lo

U c h  F i f /ć  B e r  l i t .
Kraków, ul. Floryańska Nr i  (Hotel Drezdeński). 

FILIA ul Grodzka Nr 25 (obok handlu WP. 
Armołowicza).

COGNAC s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza od naj- 

' pierwszej jakości 
opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry 13 
kor., młody 2 litry kor. 9 30. 480 40 30

łag., dob. odleżałe, dostar­
cza od 53 litr. wzwyż, białe 
li tr  48, 53, 34 i 72 hal., 
czerwone 52, 34 i 80 hal.

WINO
B E N L D 7 K T  B LRTL, właściciel winnic, 

zamek G olić przy G on ob ltz w Styryi.

Kraków. Tylko 2 dni.
Sobota 29 i niedziela 30 czerwca

Barnim i Bailey
Naiwiększe widowisko świata!!

i m e r y k a i i  k k  i

O L B R Z Y M I  Z A K Ł A D  Z A B A W .
Od 50 lat chluba Ameryki."

Objeżdża obecnie ląd stały
w 67 umyślnie* do tego zbudowanych wagonach kolejowych, składających 4  
pociągi po 17 wagonów. Uałe niepodziclone Towarzystwo będzie w 12 ogro­
mnych namiotowych pawilonach przedstawione -  z których największy dla 

1 2 .0 0 0  osób wygodnych miejsc do siedzenia obejmuje.
Dziennie dwa przedstawienia: po południu o 2ej i wieczorem o F 'J, godzinie. 
Otwarcie 1l/a {jod* przed każdem przedstawieniem, celem oglądnięcia żyjących 
ludzkich osobliwości, trzech stad słoni i podwójnej menazeNyi zwierząt

szczególnych.

Niezliczona, nieporównane i niedające się naśladować wykonanie karkołomnych 
ćwiczeń w sposób nieustraszony. Każdy występujący jest. artystą w swym 
zawodzie. Każdy przedstawiający gwiazdą. Każde wykonanie, wszystkie wy­
stępy na arenip są prawdziwą niespodzianką. Wszystko rzeczywiście zupełnie

nowe i dotąd niebywałe!
Największe i najpyszniejsze, godne widzenia osobliw ości, jakie tylko ludzkość 
zebrać i wymyśleć mogła. W trzech wielkich maneżach dia k o n i , na trzech 
ogromnych scenach, jednej wielkiej arenie wyścigowej i jednem obsz^rnem 

miejscu dla sztuk powietrznych.
Całe menażerye tresowanych dzikich zwierząt.

Wyścigi wszelkiego rodzaju, ćwiczenia akrobatyczne, sztuki powietrzne, gimna­
styka na ziemi i w powietrzu, i nowe niespodzianki. Wiol kie popisy atle­

tów w zwinności i zręczności.

70 piekw/ch koni popisuje się na raz n- jednej arenie. — 100 premiowanych 
na wi/stawie koni. 7V~y stada najzmyślniejszych słoni, przed sta wionuch w trzech 

arenach. 20 międzynarodowych clownów.

P raw d ziw a  św ia tow a  W y sta w a  n ajn ow szych  O sobliw ości,
Cyrku, Hipodromu M enażerya, W y sta w a  tresow an ych

zw ierząt._______________4.

lOOO mężczyzn, kobiet i koni.
Karły, tatuowani, połykacze mieczów, kobieta z długiemi włosami i pełną brodą., 
człowiek z psią głową, mężczyźni bez rąk. kuglarze, luo oryginalnych rzeczy 
i podziwu godnych scen. Niezliczona ilość najnowszych pmdukcyj i ćwiczeń 
karkołomnych, ż nieustraszoną odwaga wykonanych, nigdzie dotąd niewykony- 

wanych . a po raz pierwszy pubibznie pizedstawianycli.
= = ^ = = ^  Ceny m ie jsc :  ' ■

W stęp  z m iejscem  do sied zen ia  K. 1‘2 0  i K. 2-50
M iejsce n u m e r o w a n e ......................................„ 4-
M iejsce rezerw ow ane .   „ 5-
K rzesło w  lo ż y  „ 6- —

Wszystkie miejsca są numerowane z wyjątkiem po K. 1 2 0  i 2 50, i przy wejściu do nabycia. 
Dzieci poniżej 10 lat płaoą połowę na wszystkie miejsca, z wyjątkiem po K. D20. Bilety 

po 5 i 3 K. sił także przed otwarciem do nabycia
w  K s ir i /a r n  i D r a  W ł a d .  M i ł / .o n s / . i c f /o ,  IF /n r F  f/ł. A r .  StO.

Itile t  na prziu lsIaH icn ic  u p o w a ż n ia  «lo ogliu lan ia  WNzystkicłi
osobliw ości.

Przedstawieniu: w Biah j -B id s k u  2Hgo czerwca, w  Katowicach Igo  lipca.

| M T  Wystrzegać się nieprawdziwych publikacyj.
Przewodnik Barimma i Baiieyego — zbiór cudów i program jtrzedstawień 
obejmuje na okładce odbitki j»p. Barnuma i Baiieyego — i mogą być wraz 
z odpowiedniemi kartami pocztowemi tylko we wnętrzu pawilonów nabywane. 
Wszystkie inne pnldikacye są iceprawdziwe i nieurzędowe. —, Kupować tylko

prawdziwe. 1498 3 3

SAKOPAHE.
Pensyonat „JURAND11
przy ul. Chałubińskiego, otwarty cały 
rok. Pokoje do wynajęcia z utrzyma 
niem lub bez. Parcela leśna. 1 4 5 3 s io

Clony umiarkowane

W M agazynie  g a la n te ry jn y m
Braci Bilewskiuh w Krakowie
z n a j d z i e  pomieszczenie i n ł o t l d z ^  

p o m o c n i k .  1528 3 .;o

Dwóch uczniów
Wyższej Szkoły Przemysłowej — p o s z u k u j e  
z a j ę c i a  n a  c z a s  w a k a c y j .  — Zgłoszeniu 
pod „M . K .  u l .  G c łę b r a  Ł .  20 . 1559 2 3

PF.NSYONAT „ IIT H IIA N IA "
w Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w najzdrowszej i najpię­
kniejszej dzielnicy m iasta —  poleca 
elegancko umeblowane p o k o j e  na 
doby, miesięcznie i rocznie, o t 22 24

A d r e s y
wszelkich stanów i krajów — do przesyłki 
ofert celem zawarcia stosunków bandlowycli 
(z gw arancją  porta.) w I n t e r n a t .  A d r e s s e n -  
b u r e a u  J o s e f  R c s e n z w e i g  & S o h n e  in  
W i e n ,  I . ,  B a o k e r s t r a s s e  l i r .  3. Iniemrb. 
.Telefon 8155. Prospektu franco. 1313 14 20

Lokal sklepowy
po cukiern i. o 5 ubikacyach. prz uh 
D ł u g i e j  Nr. 20. nadający się na re- 
stauracyę. kawiarnię i tp . , zaraz tanio 

do wynajęcia.
W  4’amże S k l e p  z  p o k o ­

jem do wynajęcia. 1544 3 5

R R A l f f l A R  P A R A N Y

J. A. Jo ln a  Synów w  M o w i e
przy ul. Lubicz 15 17, tel. 53,

polaca znane swoje, j a k :  P i w o
z dobroci •  ^ *** K k N p o r t o w e .

1 ł l a r c o m  L e ż a k  i K o k .
Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 

sztucznie c,libid zony ch. w butelkacdi zaś w na­
szym składzie przy ul. F l o r y a ń s k i e j  Nr. 38. 

132 28 52

POSZUKUJE SIE

Oferty pisemne zgłaszać należy do 
C u k i e r n i  L w o n s k i e j  J a n a  ł l i -  
e l i a l i k a ,  ul. K l o r y a ń s k a  Nr. 45.

Oferty, z których korzystać nie za­
mierzam, zostaną Doz odpowiedzi.

Również 2 uczni, z ukończoną 
drugą, ewentualnie pierwszą klasą gi- 
mnazyalną lub realną - znajdzie po­
mieszczenie. 1540 4 3

Inserat musi być 
czytany9

j e ż e l i  m ; i  s k u t k ó w 5 i e .

Dawno i opłatnie
otrzyma 1’an nasz nowy bogato ilustr. na lotnią porę w ydany  katalog 

„Lampionów, Ogni sztucznych11 1571 i 3
„i w szelkich  dekoracyjnych przedm iotów .11

CłtI PICHLER & Co., Wien, VII/,, Mariahilferstr. 74 B.

UZEROWISKO i ZAKŁAD | A W f 1 R 7 r  
LECZENIA WODĄ J n l f U n t U

(  I) It \  S  1» O  It I )  .  K liiZ K  AI S T U Y A d t l  P R Z Y  .
otwanty cały nok.

Poczta, tc lu l i i f  i stary a kulejowii,. — Pys/.ne pełożenie górskie u stóp S z l ą s k i c h  Beskid •
klimat zdrowy, łagodny iinjnowszi wzorowe urządzenia łucznicze i kajdelowe oświe­

tlenie acetylowe --- znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący D r L eo p o ld  N em erad, znakomity hydropata, długolet. k i e r o w n i k  Zakładu

wodoleczniczego w l.indewieso. I I M/ -  ’
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: C w ł Forner.

W konc. Zakładzie fabr. wód mineralnych sztucznych

finhy K . R Ż Ą C A  i C E M U R S K !  ? Krakwit
wyraliiana pod kontrolą Komisji przemysłowej I Tói 4 0

Tow arzyN tw u l e k a r s k i e g o  K r a k o w s k i e g o

tans/a o 5 0 od naturainej.

j a  k  o  ir si. p  ó .j  
( < o ( l K k n i u .

Broszury i cennik' 
przesyłu się franco.

D ziś w ieczór o godz. 8ej 
c iągn ien ie

25go czerwca 1901 r.

G ł ó w n a  w y g n a n 0 1

kOL‘041 30.00C
]ć o s

1
y »» 
10 ]

Concordia lózef Altstadter, Juda Birnbaum, Braf ia„ _ , f n’
i  . schiitz, J. &  M. Grajower, A. Hoizn K“r, “IOW' 
I ? " 1  p  ski i Sp., Józef Landau, Albert IW^nciei ourg,

L. • M. 0. Tr nkenreich w Krakowie.

Kto chce być zdrowym, niech pije

P o r l e r  T e n c z y ń s k i
TY. i -* • AA aDo nabycia wszędzie. 1438 44 0

P o s iln e  p o ż y w ie n ie

TROPON
w z m a cn ia ją ce  a p e ty t  i  n a d z w y c z a j  p o ży w n e  jes t  podstawą dla: 

su ch a rk ó w  T ro p ó n , c ia s te k  T ro p o n , c z e k o la d y  T r ć p o n ,  k ak ao  Trop®*1’ 
m ą czk i o d ży w o ze j d la  d z ie c i T ropon.

K a c zk a  z b ia łk a  T ropon  jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwale9'"
Książka  kucharska  „Moderue Kraftkiiclie-1 darmo i opłatnie. W sz ę d z ie  do

gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży r
O est.-un g. T rop cn -W erk e, Wien, VIII, I, Kechflasse 3. 102° " -)-

99Swoszowice” p o d  K r a k o m  iii — M F  c a ły  r <>•* Y N

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ZalM  Kąpielowy wófl immv!11 Mitorynm
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klin. od Krakowa, stanya l,0czta i telegr?

w miejscu, i 8 razy dziennie połączony z Krakowem koleją } 0 . )usami.
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczanej.iprze'v/*  s 'vą Siłą i  sk u ­
te c z n o śc ią  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą Pr  ̂-'v'ekły g o śo ie c  sta­
wowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podst"wie 1 jmiatycznej, n erw o ­
b óle, szczególnie ischias, p o ra żen ia  tak centralne jak obwod0"1.6 ’ ^ I ł ę  we wszystkich jej 
postaciach, ch o ro b y  sk órn e połączone z przerostom i zgrubnlónl®m Warstw sko-y, przewle­

kłe za tr u c ia  r tę c ią  i ołowiem, obrażenia k o śc i, g 1 ? cnoroby n erw o w e.
W  nowo urządzonem S an atoriu m  z centralnie ogrzanem>_ zlen" ain i , mieszkaniami, kory-

sw y o h  . u <.uu ii .u .i  . ...---------- ----------------
p ierw szo rzęd n e , szczególnie w połączeniu z kąpjUumi i tuszami elek tryczn em u  W  ̂
żalniacii galwanizacya, faradyzacya, elektrom asaż^ "szelkie prc-edjry  elek iroterapeuty^.^^. 
i liydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza zakładowego. Zakład kąpielowy letni _ró 

w czasie zimnej pory Centralnie ogrzany, otwarl.j od |go’ maja do Igo pażdziernik8- 
Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tgĘ F jj, 
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i re s tau rac ja  w miejscu. — Peny umiarkowane.

s z c z e g ó ł ó w  udziela Z a rzą d .  l 2ti8 - 30

Z Nowej Drukami Jagi2llo< k ęj w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Gdreki.

Kraków, Mikołajska
l *  M atem : wełniane, satyny, zefiry, batysty fojy JjflilO IlisfiS,

= =  BLUZKI i HALKI GOTOWE =  Stale

H  n iedzie lfc

i święta 
sklep zamknięty,


